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L udw ika N r. 9.

P ren u m era ta  tak  m iejscow a Jak I zam iejsco- 
, w * w in n a  aię kodczyó z kodcem  m ieslęca, k w ar

te tu , półrocza lub roku. In n #  aię n ie  p r s j jm u jf .
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Przegląd polityczny.
L w ów  2 g rudn ia .

Z W ied n ia  donoszą nam  d z is ia j: Sejm  
galicyjski, k tó ry  zam ierzano  zw ołać na 27 g r u 
d n ia  tylko na pary  dn i, n ie  będzie  w g ru d n iu  
zwołany, lecz zostan ie zw ołany w lutym  na k ilka  
mieBięcy.

P osiedzen ia  R ady państw a b ęd ą  około 18 
g ru d n ia  odroczone aż do 9 stycznia.

Koło po lsk ie  obradow ało w czoraj ran o  nad 
epraw ą w y jrd ra n ia  dodatku  z powodu drożyzny 
d la  niższych urzędników  państw ow ych i ko le jo 
wych. S praw ą tą  zajm uje się gorąco ca łe Koło, 
n ie  zaś tych k ilku  posłów , k tórych  n ie k tó re  d z ien 
niki w ym ieniają w celu p rzy sk a n ia  im popu larnośc i.

P rc ce s  arcyb iskupa G cu ih e -S o u la rd  wywołał 
w całe j F rancyi s ito ą  reakcyę jrzc c iw  rządow i 
Ze słow am i p o tęp ien ia  w ystąpili ludzie naw et o 
bojgtni do tąd  d la spraw y kato lickiej, ja k  o sta tn i 
m in is te r  napoleońsk i E m il 011ivier, albo  ja k  były 
p re fek t paryzkiej policyi, głośny p arla m en ta rzy s ta  
A ndrieux. S sazany  arcyb iskup  o trzym ał ty le te le  
gram ów , w drażających m u w spółczucie i wdzięcz 
ność za śm ia łe  Błowa praw dy, że w ydane d ruk iem , 
tw orzą te  depesze dziesięć tomów, każdy po 500 
stronnic . M iasta francusk ie  form alnie w yryw ają so 
bie arcyb iskupa, zap raszając  go, aby p rzyby ł i 
w ygłosił z am bony nau k ę  o położeniu  kato lickiego 
K ościoła. Odmówić oczywiście n ie m o żn a , więc a r 
cyb iskup  odw iedził ju ż  k ilka  m iast, gdzie p rzy j
m owano go z nadzwyczajnemu owacyami P ra sa  
bezw yznam ow o-republikańsaa nazyw a to  ag itacy jną 
podróżą , w ym ieizoną przeciw ko panującej form ie 
rząd n , i n ie  zna jdu je  nic lepszego ku  obronie tak  
„zagrożonego porządku ," ja k  wołać u a  policyę i 
żandarm ów . W sku tek  tego rozd rażn ien ie  s ię  wzm a
ga. Z jednej strony , duchow ieństw o zaczyna staw ać 
jaw nie po s tro n ic  x. S o u la 'd a  i pociąga za aobą 
katolików ; z drug iej strony  —  syp ią się  o szczer
stw a repub likańsko  bezw yznaniow e i groźby. K ar
dynał, paryzk i arcybiskup  x. R ichard , w yszedł ze 
swego pałacu  na spo tkan ie  w racającego z sądu 
x iędza S ouU rda  i na u licy rzu c ił m u się n i  żyję: 
niezliczony tłum  ludu  w ypraw ił im obu ow acyę; 
b isk u p  m iasta  Annecy, x, Iso ard  w ystosow ał do 
m in is tra  wyznań pism o, w k tó rcm  ośw iadcza, że się 
zupe łn ie  so lidaryzuje z zachow aniem  się  a rc y b isk u 
pa ; to  sam o uczynił b iskup  m ontpe lliersk i w liście 
o tw artym  do arcy b isk u p a  S o u la rd a : obu tym  do
sto jn ikom  ludność m anifestacyam i o k az a ła  sw ą 
w dzięczność. R ząd sp o strzeg ł już , że b łędem  było 
pow oływ ać p ized  sąd  urzędniczy w ybitnego arcy- 
p a s te r  ", więc m ilczy, ale m iu is te r  spraw  za g ra 
n icznych R bo t zaw iadom ił i ap iezk iego  nuneyusza 
że je śli W atykan  n ie nakaże duchow ieństw u i k a 
tolikom  zaniechać n ieprzyjaznych m auifest cyi, to  
rzą d  wdroży akcyę celem rozdz ia łu  m iędzy K ościołem  
a  państw em , w ykreśli budżet wyznaniowy i odwo 
ł a  swego p rzedstaw icie la  p rzy  W atykanie. S ą to 
oczyw iście s trach y  n a  Lachy; rząd  wie bardzo  
dobrze , że ta k i czyn by łby  bRBłem do obalen ia 
repub lik i, albowiem choć dużo je s t w zepsutych 
m iastach  francusk ich  m asonów i bezwyznaniow 
ców, choć w iększość dzienników  je s t w rękach  
n iechrześcijan , jednakże cały lud , c a ła  wieś fran- 
cuzka  je s t  Bzcztrze oddana K ościołowi i nie po 
zwoli postaw ić go n a  rów ni naprzykłnd  z bud 
dy jską św ią tyn ią  w P aryżu  Ale g ab in e t iz u c ił 
g roźbę i tem  pokazał dosadnie, że m ia ł racyę 
arcyb iskup  S oulard , mówiąc, iż ty lko słow a m i
ni -trów były życzliwe, a w cz y m c h  ich zawsze 
zn  jdow ał się  podstęp . N iew łaściw ość zachow ania 
się  rządowego stronn ic tw a objaw ia się w nieprzy- 
z ? o :te m  postępow aniu  repub likańsk ich  dz ienn i
ków  z x S oulardem . W ypisu ją oni nań n iestw o
rzone rzeczy D owodzą na p rzyk ład , że będąc 
proboszczem  lyońskim , p rzy rzek ał rządow i u fu n 
dować osobny gallikańsk i kościół, je ś li rząd  zrobi 
go biskupem . H eretyczne jego usposobien ie było  
znane w W atykanie, gdzie też  n ie  chciano p rek c - 
n izow ać tak iego  x iędza i p a rę  razy odrzucano

propozycye rządow e. Ale X. S iu la rd  w poufnych 
lis tach  do rządu  daw ał tak ie  przyrzeczenia , że w 
końcu g ab in e t wym ógł na P ap ieżu  m ianow anie 
go ju ż  n ie  b iskupem , a le  arcybiskupem . Zostaw 
szy nim , dop iero  x, S oulard  s ta ł  eię nag le  „pa- 
p is tą " .  W szystko  to  oczywiście je s t  fałszem , bi- 
jącem  w oczy ju ż  choćby ty lko d la  tego, że p rz e 
cież ż a d a a  m oc nie zm usiłaby  P ap ieża  zam iano
wać a rcy p aste rzem  tak ieg o  k ap łan a , o k tórym  — 
ja k  mówi ten  p aszk w il— sam  W atykan  by ł złego 
wyobrażenia, i w iedział o jego heretycznyeh  sk lo a  
nośniach. Ale każde os^czeracwo je s t  z log iką na 
b ak ier. N iestety , ogół lub i s ły z e ć  o bliźnim  złe, 
a  ja k ież  to  tysiące dzienników  sto ją  n a  usługach  
fałszu!

J e s t  to  je d n ak  podrzędny szczegół te j j ą 
trzące j walki, k tó ra  n iew atrzym anym  pędem  ro z 
w ija się  wo F iancy i. O sobistość x. Soularcta już 
się  w cień usuw a. N a pierwszy p lan  w ystępuje 
poczucie krzyw dy, doznaw anej od państw a przez 
ogół kato lick i, i św iadom ość upośledzen ia . K ato  
licy bardzo słu szn ie  m ówią, że gdyby 2 p aź d z ie r
n ika  w Rzym ie m otłoch  n ap a d ł n ie  kato lika , ale 
każdego  innego F ran cu za , to  p rzecież rząd , po 
s tępu jąc  pod ług  zw yczaju, w drożyłby ja k ą ś  akcyę 
dyplom atyczną, zażąd ał satyafakcyi, słow em , po 
kazałby , że broni swych obyw ateli. Tym czasem  w 
tym  w ypadku rzą d  zadow olnił s ię  kondo lency jną 
d ep eszą  R udin icgo  i okólnikiem  do biskupów  
zak aza ł p ie lg rzym ek  do Rzym u, a  oprocz tego 
zab ro n ił im bez pozw olenia p refek tów  w yjeżdżać 
z dyecezyi, — całk iem , jak  w  Rosyi! T e raź n ie j
sza  b u rza  po ja k im ś czasie ucichnie, lecz ślady 
je j zo s tan ą  i n ier, z jeszcze w płyną n i losy 
F rancy  i.

W ło sk ie  oburzen ie na hr. K a lo o k j’ego za 
zn an ą  jego  odpow iedź n a  in te rpclacyę p. Zallin- 
g e ra  zapew ne się  je szcze  n iep rędko  u łoży , bo 
je s t  to  w yborna d la  irred en ty stó w  sposobność do 
ją trz e n ia  na A uslryę. Z daje się  jednak , że Rudrni 
nie podziela b u tfjn ad y  m in is tra  N ico łery , k tóry  
zas łu ży ł n a  tan ie  ok lask i słow am i, iż  „gabinetow i 
w łoskiem u tru d n o  byłoby uspraw ied liw ić tak ie  
zachow anie się  m in is tra  obcego p a ń s tw a , — 
a do t(g o  jeszcze państw a zaprzyjaźniouego!" 
P an a  N ico terę  pochw alił naw et Im briau i. Tego 
dość. O rgana p. R u d in re g o  słu szn ie  podnoszą, iż 
hr. K alnoky nie m ógł p rzecież odpow iedzieć p. 
Zallingerow i, że się  W atykan  n ie sk a rży , że je s t 
całk iem  zadow olniony, że wogóle nie m a s p o r u  
m iędzy A postolską S to licą a  W łocham i. Bo p rze 
cież wiadom o, że to  w szystko je st. Nie m ógł ta k 
że pow iedzieć, że to  go cieszy, w ięc w yraził u b o 
lew anie, a le  w net bardzo se rdeczn ie  odezw ał się
0 s to sunku  do W łoch i w ogóle p o s tą p ił p raw i
dłowo. Zapew ne w tym  sam ym  sensie  będzie u ło  
żona zapow iedziana odpow iedź R udinóego  na in 
te rp e la c ję  Bovia. T ak  rzecz będzie  za ła tw iona 
oficyalnic, ale to  j i j  n ie  um orzy. Od tego są cri- 
spiowcy. m assoni, irrcd en ty śc i, aby dm uchali w 
ten  ogień, bo p ieczenie sw oje piec m uszą. K to 
je s t w ta k  fałszyw em  położenia , jRk rząd  w łoski, 
ten  m usi być przygotow any na c iąg łe  pow tarza
nie się  podobnych p rzykrości. Jed y n y  na to  spo
sób: szczerze i radyka ln ie  pogodzić s ię  z W aty
kanem . ___________

Korespondencye.
W iedeń 30 listopada.

( 7 )  Zaledwo m inęły  dn ie w esela w rodzinie 
cesarsk ie j, a ju ż  spada oa nią i na ludność p rzy 
w iązaną do niej ciężka i trag iczn a  ża łoba . Arcy- 
książę  H enryk  z m ałżonką i có rką  przybyli n a  
uroczystości w eselne. C órkę sw ą po raz  pierw szy 
w św ia t w prow adzili, a  dzisiaj, po k ilku  dm ach, 

j s ta ła  się  m a  s ie ro tą  bez m atk i i bez ojca. C! o- 
| roba — zapalen ie  p łu c  — p rzy sz ła  nagle i nag le 

zm iotła dosto jną parę , k tó ra  b; ła  uw ielb ianą i ko- 
) chauą ta k  przez ce łą  rodzinę, ja k  p rzez  ludność 

w Tyrolu, w Bożen, gdzie s ta le  p rzem ieszk iw ała.
1 Komuż n ieznaca legenda —  ale praw dziw a —  o

BANKRUCTWO
państwa socyalistycznego.

„Czerwony sz tan d a r m iędzynarodow ej dem o
k r a c j i  so c ja ln e j pow iewa ze Bzczjtów k ró lew 
skiego za m fu  i w szystkich gm achów  publicznych 
B erlina . P rzeg n ił)  u s tió j społeczny razem  ze 
swoim kap italizm em  i system em  wyzysku ru c ą ł  
niepow rotm el Gdyby tego był dcżył nasz w ieko
pom ny B cb ill*

T akim  rndośoym  okrzykiem  tryum fu  rozpo
czyna E ugen iusz  R ich te r  swoje „O brazy p rzy sz łe 
go  państw a aocyalno-dem okratycznegu", k tó re  w 
przeciągu  kilku tygodni rozeszły  się  praw dziw ą 
pow odzią egzem plarzy i z d o b jły  sobie o lbrzym ią 
pop u la rn o ść  w Niem czech. R ich te r p rzedstaw ia 
c a łą  nicość spo łeczeństw a i państw a tak iego , j a 
k ie  w yobrażają sobie so c ja liśc i w swych bujnych 
m arzeń  acb, a przeprow adza rzecz c a łą  w lek k ie j, 
now elistycznej form ie pem :ę tn ik a . —  J  kie zaś 
w rażenie d z i ł o  jego wywarło, św iadczy najlep iej 
pogłoska, źe cesarz  n iem iecki po lecił ud ram aty - 
zować „obrazy przyszłości" i p rzedstaw ić  je  na 
acenie. P og łoska okazała  się  fałBzywą, a le  ro ze 
sz ła  się  by ła  w tak  s i  rok ich  ko łach , że m usiano  
tem u  urzpdow nie zaprzecz) ć

J e s t  to  n a jle p sz jm  dowodem , ja k  Bilme za 
p rzą ta  dziś kw estya so c y a lra  um ysły , że do w ilk i 
z> i przeciw  istn iejącem u porządkow i, u ty to  naj- 
aku teczn ie js jc j broni t. j. ag itacy i w form ie ro- 
m antyozuo-u top ijnych  opow iadań. F o rm a ta  nie 
je s t  z re sz tą  ju ż  nową Tom asz M orus, k tó rego  
romanB „U top ia" czytano w XVI stó lcc iu  w całej 
E u ro p ie , d a ł je j początek . Od tego czasu  liczni 
refo rm ato rów ie, k tórzy przyczyny  nędzy ludzkiej 
Bznkali w u s tro ju  społecznym , przyoblekali swoje 
w jm ysły  w szaty  pow ieściow e; na jpopu larn ie jsi z

nich byli to: F enelon  i Doni, C im p an e lla  i Mo 
relly , B retonuc i C abet, H ertzk a  i Bellam y. Idea  
ab s trakcy jna  w swojej nagiej postaci nie zaw ze 
trafia  do um ysłu ludzi; ta  nageść je j i pierw , t- 
ność form je st szczegó ln is dla szerokich kół c/.y 
telm ków  n iestraw ną. Skoro ją  j d nak  a u to r  Ocii- 
krzy  form ą rom ansu , n ad a  jej akcyi, wieje n a 
m iętność i życic, w net s ta jo  się  s traszn ie jszą  i 
wnika g łęb iej w um ysł czytelm ka. Ta m etoda 
do ię g łi  szczytu c s u tn ie m i czasy, a  to w p rz y 
rodniczo popularnych  pow iiśc iaci; V ernego, p rz e 
znaczonych dl .i m łodzieży i w obrazach  przyszło  
ści określonych przez Belam yego, k tó ry  m aluje 
w ni h  w scnzacyjny sposób błogie sto sunk i wy
m arzonego przez siebie państw a kom unistycznego.

Rzecz n a tu ra ln a , Ze i przeciw nicy socyal- 
nych utopij, a obrońcy is tn ie ją c e g ) porządku  s p o 
łecznego chwycili się te j sam ej sku teczn i j  broai. 
B ellam yem u od p iw ied zia ł R yszard  M ichaelis re 
d ak to r „W olnej p rasy  ch icagoski» j“ rom ansem . 
„R zu t oka w przysz łość", a  podobny cel ma 
także  w spom niana k siążk a  E u g en iu sza  R<chtera, 
szefa party i liberalaej w parlam encie  n iem iec
kim, i znanego p rzeciw nika B ism arka. P rz e d ita  
wia ona sm u tne n as tęp s tw a  i ogólne bankructw o 
spo łeczne, jak ie  państw o socyalistyczce m usi za 
sobą pociągnąć. F orm a w ybrana je s t bardzo 
szczęśliw ie i przeprow adzona z fan tazy ą  i n ie
zwykłym  darem  obrazow ania

Ze słow, k tó re  przytoczyliśm y na początku, 
pozna czy te ln ik , że romaoB R ich te ra  zaczyna się 
w chw ili, w której rew olucya Bocyalna w N iem 
czech zw yciężyła. Ja k iś  in tro lig a to r  berlińsk i 
Szm it, zapalony zw olennik socyalizm u, z e n tu 
zjazm em  w ita ju trz e n k ę , k tó ra  n a  m iejsce zbu 
rzonego porządku  „nowy zaprow adza ła d "  i od 
dn ia  tego prow adzi rodzaj dzienn iczka , zap isu jąc 
w nim  rozm a te  zdarzen ia  z codziennego i p u 
bliczni go życiu. —  P rzypatzm y się, jak  rozw ijają 
się  8toąunki w państw ie „nowego L d u " .

owej pocztm istrzów nie z Aussee, k tó ra  w śród za 
w ieruchy zimowej w iozła arcyksięciu ; zo s ta ła  po 
tem  jego  m ałżonką, a  syaem  ich je s t te raźn ie jszy  
h rab ia  M eranu. D rugą podobną h isto ryę w idziały 
m iasta  G rac i Bożen.

B \ ła  w G racu panna Hoffmann, córka arch i- 
w ary u sz i z K rem iie , s ły n n a  śpiew aczka oporo
wa. K om enderujący w G racu arcyk?. H euryk  za 
kochał się  w uroczej i in te ligen tne j m ieszczance; 
zobow iązał ją ,  że będzie czeka ła  na niego aż t r u 
dności p rzezw ycięży ; k aza ł przynieść do je j m ie
szkan ia  p o rtre ty  swych rodziców  i wobec nich za 
przysiągł, że ją  pojm ie za  m ałżonkę. Z obow iązał 
ją  również, że porzuci tea tr , i pozw olił ty lko , aby 
w dwóch ro lach  w ystąp iła : j ik o  F idcs  w „P roro  
ku" i jako  O rfeusz w op rrze  G lucka.

Działo się  to  w roku  ] 81 i G. A rcyks. H enryk  
w jje ch a ł na wojnę w łoską, otU a c z j ł  się  pod Ou- 
stozzą, zyskał wysokie dekoracye wojenne. N a 
stępn ie  p rzen ie tony zo s ts l do B erna na M orawie, 
podczas gdy narzeczona zam ieszka l i pod W iedniem  
w I l i i t t i ld o r f  u rodziny. — N ie widywali s ię ,  ale 
pisyw ali do s ieb :e ccdzii nu ie : oboje też nie ulegli 
namowom i pokusom  k tó re  ich m iłości zagrażały . 
Oboje trw ali przy danem  słow ie. D n ii 2 lutego 
18G8 o trzym ała  Lcoj o ldyna lis t od narzeczonego, 
ażeby przygotow ała sukn ię  ś lu b n ą  i p rzyby ła  do 
Bożen do zam ku arcy książęcego,

W yjechała in co g n ito ; naw et najb liższa rodci 
na o niczeni nie w iedziała, lękano sic  bowiem 
nowych przeszkód aż do o sta tn ie j chwili. S łuż
bie zam kowej kazał a rcyksiążę  do innego zam ku 
w yjechać.

C zw artego lu iego  w n tc y  przybyła, Leopol- 
d jn a  do Bożen, gdzie ją  p rzy ją ł narzeczony i do 
zaniku zaw iózł. Tam  przybyli sezAnini uo tsryusz , 
proboszcz i dwóch urzędników  zam kow ych. W szy
scy oni n ie  w iedzieli powodu wezwania. W pra  
wdzic p roboszcz w yrabiał w T ry iśc ie  u konsysto- 
rza  pozw olenie na m ałżeństw o, a le  ani przypuszczał, 
że to  ta k  n iespodzian ie nas tąp i. A rcyksiążę p rz e d 
staw ił gościom  i św iadkom  narzeczoną, oboje wy 
pow .edzieli u roczystą form ułę, że o d tą d  b ęd ą  so
b ie m ężem  i żoną, zam ieniono p ierścionki, m a ł
żeństw o było  w sposób ważny pod ług  k a 
nonicznych przepisów  zaw artem , p ro b o ;zcz m iej
scowy pobłogosław ił dosto jną parę . A rcyksiążę 
m ia ł w tid y  la t 38, m ałżonka jego 2G. N ie by ł to  
rom ans, a le  g łęboka, z sen a  m iłość —  niem niej 
był to  m ezalians. M łoda p ara  jako  barcnoffw o 
W aideck  w yjechała zagran icę i zam ieszkała w Ba- 
waryi. a potem  w S cw ajcaiy i. A rcyksiążę złożył 
godności wojskowe To dobrow olne w ygnanie trw a 
ło ]*t pięć. A r yksijłżę zajm  iwftł się tu dymni 
touikowemi, oboje słynęli z d >hi -czynności. W r. 
1872 n ro d ff ła  im aię có ku  W kró tce potem  wró 
ciii do Bożen W  tym że roku C esarz nadal m a ł
żonce arcyksięc ia  szlachectw o i dziedziczne haro- 
nostw o F re ifra u  von W aidek. W r. 1875 arcyksią  
źę ob ją ł napow rót kom endę pu łku . Pożycie r a  
zam ku  w B 'z e n  było wzorowe a w zajem na m iłość 
i szacunek  m ałżonków , n igdy niczem  nio b j ły  za
chm urzone Ludu- ść okoliczna czc iła  i kochała 
parę a rc jk s ią ż ę rą , a  rodzina resu rsk u  o tacza ła  ją 
se rdeczną życzliw ością I w ydaje się jak b y  P an  
Bóg chcia ł tem u szczęśliw em u m ałżeństw u oszczę
dzić togo sm u tku , żeby jed n o  m iało  d rug ie  p rz e 
żyć. N aw et śm ierć ich n ie  ro z łą c z y ła ; rów ne- 
czi śn ie zachorow ali, rów no,'ześnie um arli. O piekę 
nad b iedną  sie ro tą  boronow ną W aidek obejm i;e 
stry j arcyksiążę R einer. B ędzie to p a rty a  może 
na bogatsza w A u ś try i, gdy i oprócz m ajątku  
rodziców  spadn ie  na n :ą  fideikoiuis w ynoszący 40 
milionów zł, Zwłoki z m a rł)ch  zoata ą  pocl.onaoe 
razem  w grobow cu rodzim i)m  w Baron.

W cz raj z m a ił także je d en  z najw iększych 
przem ysłowców w A ustryi A ugust de Skcuc, s ł j  nny 
cukrowmik- Z m arły  b ra t jego  A ltrcd  S kenc z* pa 
tryw ał przez wiele la t a rm ię  au s try a ck ą  we w szel
k ie tk a n in y ; A ugust zaś oddał się cu rrownictw i 
O bró t roczny w je e p  fabrykach  i rafinery:.ch wy- 
no -ił do  12 milionów. B ) ł  to olbrzym i mężczyzn -; 
przeciw  tyciu i o tłuszczeniu  s . r c a  używ ał forso 
wu'ij ku racy i odtłu^zczen a k tó ra  ju ż  wielu zna-

Zwycięztwo so c ja ln e j idei święci naród, rzecz 
n a tu ra ln a ; z m ożliwą św ietuoś ią  i przepychem . 
Potem  nafltęp ije  praw ne zeprow adzenie i u sta len ie  
porządku  społi cznego. W szelk ie  śro d a i produkcyi 
p-z^chodzą na w łasność p a ń s tw a : g ru n ta  ro lne  
kopalnie, m aszyny, narzędzia i środk i kom unii a 
cyjue. Każdy osobnik , b z w zględu ca  p h ć ,  ieA  
oil 21 do 65 roku  życia robctu ik iera. P aństw o bie 
iz e  w op iekę w szystk irh : m łodych wychowuje, 
sta-?zych ż )w i“.

Ale ju ż  sam o przejście do lo w ig u  sk ładu  
rzeczy w )lw a z i  wielu m alkonten tów . Państw o sc- 
cyalistyczne m e uznaje m ianow icie kap itałów  p ry . 
wat iyćb, w ije  za p erw szy obow iązek p o e z jtu je  
sobie uniew ażnić w-zcdkie K siążerzki kas  oszcz^d 
ro śc i i inne pap iery  w artościow e. W ten  sposób 
5CKLOOO ludzi pozbaw ia ouo owoców k ilk u n asto  
le tn ie j mozolnej pracy 1 oszczędności. Ci pokrzyw 
dzeni lu d z 'e  w ysyłają w skutek  tego  p rośby  do 
parlam en tu , ażeby im n ie od b ie ran o  U go, c .  je s t 
ich w lasooś ią  w id iug  n s jp rcs tszy ch  j raw  n a tu rv . 
P arlam en t, którego p o je d z e n ia  przedst* ,v ia Lt ch- 
te r  z niezrów nanym  hum orem , odrzuca p e ty c je  ex- 
kapitalistów  i przechodzi nad ich sjiraw ą d i  po- 
iz ąd k u  dziennego.

Aic na jasnem  dotąd  n ieb ie i-ocyalistyczt cgo 
ra ju  p jaw iają się  tu  i ow dzie m aleńk ie chm urki. 
Przym usow e k lasjfikow am c i p rzydzie lan ie  obyw a 
te li do t i g ) lub  owego zaw odu, przyczem  powo 
łan ie  i jo c ią g  osobisty  k ładą  w ładze na drugim  
planie, aibo w prost nie uw zględniają ich , wj w o le
je  pierw szy szm er niezadow olm enia. A le to  jeszcze 
nic — to dopiero  n itśm ia łe  echo przygryw ki do 
m elodyj k tó ie  m ogą w strząsnąć budow ą nowi go 
p ań ,tw a  Przychodzi „s g ó r)"  nakaz, że obyw atel 
X. oku żujący zdolność do tego lub owego fachu, 
zosta je  p izydzie lony  do lej lub  ow ij kopalni, fa
bryk i czy innego za jęcia , obyw ate la Y. p rzydziela
ją  gdzieindzie j —  i tak  dalej B a, ależ X. może 
być pynim  lub b ratem  tego d rug iego , m ogą ich

nych ludzi o śm ierć p zypr w da, n ty lko B ism ar- 
kowi do tąd  n i  zdrow iu n ie szkodzi, lubo — ja k  
u trzym a ą  — aberacye um ysłowe i po lityczne rx  
kanc le rza  są pośredn io  sku tk iem  lej k e r .tcyi

D is k u s y i n a  w czorajszem  i dz isie jszm i po 
siedzeniu  K oła o b raca ła  się w następujący< h ra- 
m ic h  Z aleca  się  u trzym an ie  status quo, koopera, 
cya trzech  g u ip  um iarkow a iyćb, u trzym anie k ’if  a 
koae trw stystów , k tóry  skup ia  południow ych S tu- 
wian i och ran ia  ich p rzed  zgubnem i wpływam i 
Rosyi, cierpliw e i spokojne w yczekiw anie, aż iai 
cyaiyw a do jak ich  zm ian  wyjdzie a lbo  od inn go 
k lubu , s lb o  od rządu .

P e te rsb u rg  21 lis topada .
(3>) R j ig i ju y  fanatyzm , h^d4('y tłem  cha- 

r.d te ru  cara , rozw inął óg v/ nim  jts z c z e  b a r
dziej w sk u ie k  n ieszczęść, k tó re  Bjiadły na 1!j 
syę. Uw aża on je jakby  za przypom nian i n ie 
bios, że jeszcze nic wszyscy pod jego berłem  wy
znaj ą praw osław ie. W sferach  a ry stok ra tycznych  
opow iadają, że w o sta tn ich  cza:ach  w LGcadyi 
w y a z i ł  się  on  p a rę  razy  o n ie p ra w o sław e jih , j a 
ko o „ jazycznikach", czyii n ic m il o bałw ochw al
cach. Sit bie uw aża za o obę w ybraną prze,z B o
ga do naw racan ia  n iew iernych  i to  zadam , je st 
pod ług  n ego jedynem , k tó re  oa m usi spe łn ić  : 
p rzyłączyć napow iót do cerkw i p an u ją ;e j sturo- 
ob ria lców , szium lystów , inałakanów , ducboborców, 
subotników , bezpopow ców , słoweni, zwolenników 
dw udziestu  k ilku  sek t, w yrosłych z pnia praw o
sław ia r  (syjskiego ; ale to  jesz.cze riicw s/ystko, bo 
w św iętej Rosyi, k tó ra  w jego m nicm au u je  ff n a
praw dę św iętą, n ie  powinno być ludzi żad n e j iu 
uej w iary oprócz tej, k tó rą  ou sam  wyznaje, llo- 
sya  m a dw a boskie posłann ic tw a : w yrzucić T u r 
ków z E uropy  i odbudow ać p  awd/.iwy Koś ,iól 
Chry, tu sa  na ziemL W posłannictw o p ierw sze 
w ierzą R osyanie od dwóch wieków, a d rug ie  d o 
p iero  n iedaw no zak ie łkow ało  w uicktórych ymy 
słach. Paszkow  A ksakow , Sołow iiw , Lew T e ł 'tu j ,  
w swych m istycznych dzie łach  w ypow iadają tak ie  
poglądy, chociaż w szczegółach w ielce m iędzy so 
bą się  r ó ż n ią : P aszkow a n ic zadaw aliiia żadna
is tn ie jąca  rcirgia, jak  i T o łsto ja , ale pierw szy wy
m yśla nowe zasady, a  d rug i n ie  uznaje nic oprócz 
Ew angelii. Sołow icw  jeb t zw olcnuikiem  jak iegoś 
„skoregow nnego" kato licyzm u, a te j ko rek ty  w ła 
śnie dokona Rosya, ho ją  P an  Bóg do tego p rze 
znaczył. W reszc ie Akuaków przy jm uje bez za 
ntrzi /■ ń jiraw osław i ', ale każe m u być wojującem  
i zaw sze, w szędzie, na calem  św iecir, ro  y jik iem . 
T i  i ą  cztery  nowe re lig ijne  doktryny , obok J a 
wnych sek t C ar je s t  nk okoizcini, fu ..-tyk iem , u 
waż > cię za a jiosto ła .

Rzecz ja sn a , że w obec tej sp raw y , w zyst- 
kie inne pań  Iw o ac  wyda ą  mu się m ałorai i b a r
dzo grzesz nem i, jeśli m ogą szkodzić dziełu  ua- 
w ra .a n ia , a lb a  jego  rozwój wstrzym yw ać. Ze 
w strę tem  m jś li  ou o sp iaw ^ch  politycznych, 
zw łaszcza o tak ich , k tó n  by um ia ły  siły  Rosyi 
zw iócić w in lyru k ie ru n k u , więc m p rz  k lad  o 
wojnie. To się nazyw a jego  jioknj >wcm usposo- 
b euiem . Na grom adzenie arm ii w ziem iach po l
skich  zgadza się  chętnie , bo m n ie in i, źc w ten 
sposób łatw  ej spraw nsław i te n  k r j W  o sta tn ic h  
czasach z ro b ił w nim postępy t r u  chorobliwy 
k ie runek  myśli. Jeszcze bardz ie  i zam knię ty  w 
sobie i ponury, niż d tw n iij ,  nu le widzi tylko 
tych funkcyonaiyu^zy, którzy codz itń  mu rapo r- 
tu ją , że „ w s i o  s b s t a i t  b 1 a  g o p a  1 u  c z u o * 
(wszystko idzie pom yślno ) — frazes u ta rty , h i
storyczny, n ie jako  obow iązkow y w u d a c h  od;>o- 
w icdzialni go za  swój urz.ąd do -to jn ik a . O iosobnie- 
n ie  cara, a za  nim  i całego dw oru, s ta ło  się ta k  
w ie lk o , że przez n u y  pałacu  jego w G Jeżyn ie , 
czy w L 'w a.iyi dochodzi zaledwo slabu  echo ti-go, 
co B:ę daiejc w li  >syi, a o w irlu  rzecz ich on nic 
nie wio.

Tym czasem  w sp ł e c z i ństwi >, lo g o ry c .zo - 
n u n  m izeryą ekonom iczną, uciskiem  w -ze 'k ie j 
ros śH, b :go teryą f tł iz y w ą  czyuowników, n aś lad u ją 
cych p rąd  idący  z dw oru, rozw ija s :ę d ą łn o ść  do 
ri form  niespodziew anie f.z tbko, m oże pod wpły

wem klęsk  teraźu ie jszych , w ykazujących c a łą  a ie  
zd&ruość rnądu  i b łędność system u, k tó ry  zb an 
k ru tow ał j w dziedzin ie spraw  zagran icznych  
(oderw anie się B u łgaiy i) i w ew nątrz pań-Jw a, bo 
się okazało, ze sto i ono do tak iego  s topn ia  
chw iejnie pod w zględ tm  ekonon i znym , że je d en  
nieurodzaj ?, nóg je. zw alił 1

S zlach ta  p rzez  swych gubcrn iafnych  m a r
szałków  ułożyła m em oryał o konieczności zw o ła
nia „Narodowoj D um y“ ( D um at’ —  znaczy my 
ś b ć ,  rozw aża ; s ąd  „D um a" — m iejsce, gdzie 
zb ie ra  się  r, d i, i sam  i rade) M em oryałowi kerk  
ukręcono, sz lachty  n ie puszczono do L iw io ji  w 
dzień srebrnego  w c3 ')a  i ua tem  koniec. L cc j 
myśl o koi, ty tucy i inuem i pob ieg ła  drogam i. P o
w stało n nóstwo liółek, w k tórych  zaczęto  przem y
śli w ać. jakby  zm usić rząd  do reform . Pojaw iły 
się p ro k lam acje , ro z s)ła n c  pocz tą  po całe j R o
s ji .  R ezu lta t bvł tern, że policya i żaudarm crya 
zdwoiły gorliw ość; rew iz je , śledztw a, bannieye z 
w yroku a ilm in is tra ry jiiy th  urzędników  przypom nia
ły  p ierw szy rok  panow ania A lek san d ra  ILL Ale to  
nie p rzeryw a robo ty  t. ztf. n ih ilistów , chociaż to 
już w idocznie nic są oni, ci au to row le n iezliczo
nych od izw , w yka/u jąi ycli narodow i, że m u wy
d a rto  wszystko, i żądających  swobody re lig ijie j , 
system u rcjirezen taey jnego , wolności Błowa od s a 
mowoli urzędników  i t. p.

Tu, w stolicy, są  p rzerażen i tą  „zarazą  kon 
sty tu cy jn ą" , a le  nic w ątp ią, że przem oc zdo ła  . ł a 
m ać ten prąd , ty lko nie na ręk ę  im te rcz , b a r
dziej niż k iedykolw iek p rzed tem , wojować z wła
snym narodem . N b zaprzeczen ie , rząd  jeszcze dość 
jo s t silny do z łam an ia  rcw olucyi, gdyby w ybuchła, 
ale ten  paroksyzm  konsty tucy jny  pozostaw i ślady 
i p rzygo tu je  przy  ;złu przew roty . C iekaw e je s t to , 
że naw ot w sferach  rządow ych odzywa się  zda
nie, iż d ługo  nie m ożna będzie rządzić  b ag n e ta 
mi i p o lic ją  T rw oga je s t tak  w ielka, że w dzień 
sreb rnego  w esela pozwolono ty lko  w cerkw iach  
odpraw ić nabożeństw a, zakazano  zaś w szelkich 
odczytów  i zgrom adzeń, obaw iając się  jak ich ś  m .-  
lu iestacy j ; a oto znowu te ra z , zaw czasu, wydano 
ta jny  iozkaz g u b erna to rom , aby n ie dopuścili do 
żadnych  zgo ła  m oezystości, naw et do modłów cer- 
k iew nyth , w dniu 19 lu tego  s ta re g o  aty lu , jako  
w rocznicę zn iesien ia  pań .zczyzny. R z ąd  d rży , 
żeby na j.ikii iu.ś zgrom adzeniu  nie p a d ła  isk ra , 
k tó raby  z a p a liła  prochy

S tan  w w ew nętrznych g u b ern iach  je s t tak  
niepewny, tak  ju ż  tam  k o tłu je , że ca r w cześu iij 
niż zam ie rza ł p o r/u c i L tw adyę —  zam kn ie  się  w 
sw ij G stczynie , otoczonej w ojskiem  rozlokow anem  
w Gar.ikiem  Siole, w K rasnam , w O ranieubaum iń  
i Peterhofio. ( J u t  w f i j t e k  w rócił do G at zyny. 
P izyp . red .)

Sprawa podhajeeka.
K raków  l g rudn ia.

D /is  ed godziny je d en a ste j do pó ł do czw r- 
tej R ada nadzorcza tu t  jsz eg o  T ow arzystw a wza
jem nych ubrzidcczcń  obradow ała nad  sp raw ą wy
d zierżaw ien ia dóbr podhajeckL h . R ada m ia ła  do 
wyboru dwie o fe rty : je  Inę w niesioną przez k o n 
so rc ju m  obyw atelskie, d rugą zaś po. L tiienfeldów , 
k tórzy  ośw iadczyli, że w każdej chwili gotowi są 
odnow .ć swój k o n trak t — zaw arty  ju ż  z T ow arzy
stw em  w spraw ie dzierżaw y dób r podhajcchich  dn ia 
11 lipca  rb .

W skł»d w zm iankow anego konsoreyum  wcho 
dzą n as tęp u jący  obyw ate le : 1) Bocheński F ra n c i
szek, w łaściciel dóbr Mużyłow 2) G ołaszew ski 
Nai oL o u  w łaścic ;cl dóbr T oustobaby, 3) Ju liu sz  
i W ład  .sław  G ołębscy, w łaściciele dóbr S ław en tyn , 
4J llo h c n d o iif  E lw in , w łaściciel dóbr H orożanks, 
5) Jankow ski Kazi uderz, w łaści i d  dóbr S ieu .iko- 
wa, (ii Je low icki Ju lian , w łaściciel dóbr Szwejków, 
7) Jęd  zi juwie.s Józef, w laścic el dób r L iratyn , 8) 
K n p js tjó sk i Józi f, dzierżaw ca dób r P o tu to ry  i 
Sz nańczów ka , 9) K rzysztofo wieź Józef, w łaściciel 
di br Mond lów ki, 10) L ffjń sk i E d m u n d  w łaści
ciel dóbr L itw inów, 11) M iliński Józef, w łaściciel 
dóbr Ilelcuków , Teofilpólka i W iktorów ko, 12) dr.

w ązać w polne sto sunk i i in toresa. N a to  nie n a 
rady w p ań itw ie  socyalistycznpm .

Policya, zni naw id/.oua pozostałość po z b u 
rzonym  s y i t .n i ie  kaj i a lis tjczn y m , m usi hyć m e- 
ly lko za trzym aną a le  naw et pow iększoną i wzmo- 
cn oną. Bo i to z sió ł doclmd ą  n ew esołe wieści; 
ch łopi, niczadow oluieu ' z iim ow acjj, chcą tak  jak  
p rz id tem  być w łaścicielam i gruntów , a d- tyehcza 
sowi parobcy i zarobuicy dz i nni opuszczają tłu  
m nie wsie t udają  się  do mia.-n, gdzie  n a tu ra l ffe 
je s t » wuL- p iz jje .n n ie j i łzd .unj, ja k  na wsi. 
W ład  e m uszą w .ę gw ałtem  konwojować uci k '-  
ni rów na w łaściw e ich stanow iJ< .

Nowy po iządck  ro /.rjw a bez w /g  ędit na nic 
węzły fam il jno. Szm it, k tó ry  daw niej m a ł wszyst
k ie  d iag ie  oseby obok s ebh*, te ra z  m usi P<mu B u
gu dziękow ać, ze mu bodaj żonę zostaw ili. N a j
s ta rszego  syna F ianc iszka  posłali m u do L>p ku, 
jogo n a iz rcz  nę znowu g-lziiś ind:voj. D agi syn 
E rn e s t, ten  jeszcze niezdolny do pracy, zab ie ra  go 
przeto  piaństwo na wyihowaoie, do osobnego za 
kładu . T u e c  e  dziecko, pieszczoch io lz icó w , m i 
1 ńka, swawolna A uusia z p ła  zeui ro zsta je  się  z 
nimi, bu m usi iść do za k ła d u  dziecięcego. D z ia 
dek, k tó rego  całem  szczęściem  było to , i '  może 
o s ta tn ie  chw ile ż y d a  syędr.ić u huku s na, musi 
lOżcgnKĆ ukochane swe dzici ko i wlec się  na tych 
k ilk a  dui k ió re  m a je  zcze na ziem i spędzić, do 
rządowych k a sa im  dla starców  Każdy z rozdzie- 
1odj'cL członkow  rodz ny obraca aię G raz  ja k  m a
szyna podług  regulam inu  obowiązującego zaruwuo 
wszy tk ich . Ś p ią  wspólnie z innym i tow arzyszam i, 
je d z ą  w spólnie w kuchni rządow ej i to ty le , ile 
jaó-Tw o uzna za poffzebne —  jednem  łuweio, 
człow iek i to , co w nim nazywam y wolną w o 'ą , 
zam i n a s:ę  w kółko, w tryb , w cząs tl ę w ielkiej 
m aszyny, k tu ra  t im  ob a ra  zaw sze n a  ji dni j p rze 
b tr^en’, zaw sze w jednym  k ie ru n k u  i ta k  w n ie
skończoność.

I  o i i : 'w e ! Tiek; re g u ła  ny, sy»ten>rtycz y

wym a r  i slcla 1 rzeczy zaczyna Big coraz więcej 
niepodubać. W idno, że ludzka  n a tu ra  siln iejsza, 
juk  p o t.g a  now ego j) .listwa; to  t<ż się  w nim  co
raz w ęcej coś psuć zaczyna .. Najwyższy d o sto j
nik, kaueb-rz p -ństwa, trac i popu larność , bo oto 
/ r a n i ł  boleśnie po tunow ionc p iang ra fam i uczucie 
rów: ości

P iz^czyną ujiadku kanclersk iego  je < t . . kwe 
s ty a  e /.. szczen ią botów  Pan kanc le rz  bowiem o- 
św iudezjł, że ab so lu tn ie  nic może sobie sam n s ła -  
giwać. C z js 'c z e iiic  bu tów  i ubran ia , zam ia tan ie  
pokoju, p ilenie w p iecu itp . zab ie ra  m u co ran a  
zanadto  wicie czasu . W ażne iu te resa  pań itw ow e 
cierji ą n a  teui. T akże i na to h ę u sk a rż a ł że 
m usi ,a Jo ć  w kuchni rządow ej, gdzie ro z m a ic ip e -  
t ' nci u ząd za ją  n ń form alne polow ania.

W u stęp ie  tym , w którym  użył a u to r  o stre j, 
gryzącej sa ty ry , udow ania on najlep iej z u p e ło ą  
niem ożliwość w prow adzenia d o k try n  so c y a lis tje z -  
nych w p rak ty k ę  tak , ażeby o sta teczn ie  m e dojść 
do absurdum

Tym czasem  jednak  zam ięszan ie  w państw ie 
w zrasta  z każdą chwilą. K to ty lko może, opuszcza 
g ran ice k ra ju  i em ig ru je  tam , gdzie nie m a so- 
cyalizm n z jogo w szystk im i przyjem nościam i. 
Szczególnie ludz ie  zaw odu artystycznego  i n auko 
wi go, Indz e w ybitnych ta len tów , nie m ogą wy
trzym ać w atm osferze , k tó ra  każdy s nuo.stny, 
wolny, nie objęty  u staw ą ruch k rępu je . E m ig rac ja  
p rz jb ic ra  ta k  groźne rozm iaiy , ża w ładze zm uszo
ne są chwycić się ja k  najo strze jszych  środków , 
o b su lz ić  g ran ice  s tra ż ą , ażeby pow strzym ać te n  
wylew. N ajstarszem u synowi S zm ita  udaje  się  
je d n a k  po tysiącznych niebezpieczeństw ach  zem knąć 
z narzeczoną do Nowego Jo iku ,

W jiau tw ie tym czasem  słychać coraz częstsze 
n a rz ek an .a  n i  z łe , ta r.delnc  wyroby. Bo i jakżeż 
może być inaczej, gdy każdy, czy to  szewc, czy 
p rofesur j tk o  „u zęd n i’. pauA w cw y* ma co
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S tan is ław  Schatzel, adw okat w BrzeAanacb, 13) 
S kib iek i S tan isław , dzie iżaw ea dob r Z lh a jcc , 14) 
T yszkow ski A ntoni, dzierżaw ca dóbr H ichsłów ka, 
15) W ohlfart F ranciszek , w łaściciel dób r K urzany 
Podw ysokie, H ucisko, D em nia i W ólka, 10) W olski 
F ran ciszek , no taryusz w B rzeżanach, 17) Z arem ba 
K azim ierz, dzierżaw ca dóbr Adamówka.

K onsorcyuin wym enione zobow iązuje się za- 
dzierżaw ić dobra  do k lucza podhajeckiego należące 
na tych sam ych w arunkach  k o n trak tu  dzierżaw ne
go, ja k ie  w ym ienione były  w akcie notaryalD jm , 
zaw artym  dn ia  11 lipca rb. p rzez Likenfeldów . — 
W  dzierżaw ie te j ob ję tem  je s t taKże praw o poboru 
czynszów dzierżaw nych od pp L ilienfeldów  za fol
w arki S iółko, H olendry  i M arcelów ka do 1 kwie 
tn ia  1908, tj. do czasu trw an ia  dzierżaw y L ilien- 
feldów.

K onsorcyum  obowiązufe się ty tu łem  raty  
dzierżaw nej opłacać D yrekcyi Tow. wzaj. ubezp. 
kw otę 73.200 zł. rocznie

P rzep row adzając  n as tęp n ie  szczegółow y i do
k ład n y  rachunek  w ykazuje e fe rta  konsorcyum  że 
w razie w ypuszczenia mu w dzierżaw ę dóbr pod- 
hajeckich  Tow arzystw o wzaj. ubezp ieczeń  po 20-1/, 
le tn im  ok resie  dzierżaw nym  zyska więcej o 49.979 
zł. i S4 ct. niż przy  dzierżaw ie generalne j L ilien  
feldów. K onsorcyum  obow iązuje się  p rzed staw ić  
zarządow i Tow arzystw a c a  każdy p rzed m io t d z ie r 
żawy odpow iednich i w yp ła tny th  dzierżawców  i za 
nich p e łn ą  odpow iedzialność p rzy jm uje, za ła tw ia 
jąc  w ich im ieniu rachuub i z Tuw arzystw em .

D odatkow e w arunki oferty  konsorcyum  za
w ierają  m odyfikacje n iek tórych  punktów  na wy 
p ad ek  zm ian a w szczególności na w ypadek wye
lim inow ania z ogólnej dzierżaw y folwarków, zo s ta 
jących w dzierżaw ie u Ldienfeldów .

Po d ług ie j i bardzo ożywionej dyskusyi p rzy 
ję ła  R a d a  zaw 'adow cza n as tęp u jącą  u c h w a łę :

U pow ażnia się dyrekcyę, aby w porozum ie
niu z kom isyą do spraw y nabycia dóbr P odhajce 
w d. 27 m aja b. r. w ybraną, p rzy jm ując za pod
staw ę o s ta tn ią  d ek laracyę konsorcyum  obyw atel
skiego z daty  K raków  30 lis to p ad a  1891 r., —  
z w yłączeniem  w szakże żądan ia  konsorcyum  pod 
porządkow ania mu L ilienfeldów  i upow ażnienia do 
zaw arcia z nim i k o n trak tu , —  zaw arła  k o n tra k t 
z konsorcyum  o b y w a te lsk im  o dzierżaw ę w szel
k ich  przedm iotów  do dóbr P odnajeck ich  na leżą
cych, z zu p e łn em  w yłączeniem  3 f lwarków L i- 
lienfeldom  do dzierżaw y zastrzeżonych , od 1 kwie 
tu ia  1892 r. począw szy na la t 16, za takim  czyn
szem , ja k i s ię  okaże z obliczen ia czynszu d z ier
żaw nego i w szystk ich  innych sum, ja k ie  mieli 
p łac ić  L ilienfeldow ie za c łe  dobra  w edług kon 
tra k tu  z du ia  11 lip..a 1891 r. po o d trącen iu  z 
niego kwoty 17.000 z łr. roczn ie; a w raz ie  
n ieprzy jęc ia  tych w arunków  przez konB orcyum :

1) przedm ioty  do dóbr P odhajec należące, 
a  w um ow ie z dn ia 6 październ ika  b. r. d la  Li- 
lienfeldów  ja k o  dzierżawców  niezas-trzeżone, bądź 
osobom przez konsorcyum  obyw atelsk ie p rze d sta 
wić się  m ającym , bądź innym  dzierżaw com , pod 
w arunkam i d la dz ia łu  ubezpieczeń  na życie m o
żliw ie najko rzystn ie j-zem i na czas najwyżej la t 20 
od dn ia  1 kw ietn ia 1892 r. licząc, w ydzierżaw iła 
i w tym  celu, gdyby się  tego p o trzeb a  okazała , 
nowy te rm in  do sk ła d an ia  o fert ro -p isa ła , s ło 
wem to w szystko p rzed -ięw zię ła  co do ja k  naj 
korzystn iejszego  w ydzierżaw ienia tych dób r p rzy 
czynić się m o ż e ;

2) aby nowy k o n tra k t dzierżaw ny o fol war 
k i : S ió łk s , H olendry  i M arcelów ka, z L ilien te lda- 
mi na la t  IG od 1 k w ie tn a  1392 r. ped najko 
rzystn iejszem i w arunkam i zaw arła, a daw ny kon 
tr a k t  w dniu  11 lipca 1891 r zaw arty, rozw iązała,

3) aby w szystkie te  k o n trak ty  R adzie nad
zorczej na m ajow em  posiedzeniu , celem  za tw ie r
dzenia, p ized łoży ła .

S D e l e g ^ s c c ^ e .

(T e leg ra m y  ^P rzeglądu")

W iedeń 2 grudn ia. N a w czorujszem  p lenar- 
nem  posiedzeniu  delegacyi w ęgierskiej, p rzyjęto
budżet wojskowy w je n e ra ln e j debacie. D eba ta
sp e c ja ln a  rozpoczn ie się dzisiaj.

D ługą  d y sk u s ję  w yw ołał w niosek p. Beoe-
thego , k tó ry  żąd ał, aby budżet woj kowy przekazano  
jeszcze raz  kom isji z tern po ecem em .jaby w p o ro 
zum ieniu  z m in isterstw em  wojny n ek tó re  pozycye 
ordynaryum  i ex tra o rd y n a rju m  całk iem  w ykreśliła  
z budżetu , inne  zaś, aby zniżyła.

Z a w nioskiem  Beo thego przem aw iali pp. 
S z ta ry , B ołgar i A ppooyi, przeciw  woioskowi pp 
H ollan, IP e ro n jm i, M yenich, P u lsky  i referen t
R akcvrzky.

W szyscy ci mówcy zb 'ja li wywody p B e ie -  
th j> g o , podnosili z uznaniem  pew ne swego celu 
i oszczędne postępow anie za -ządu  wojskowego i 
pogotow ie w ojenne naszej t r o i i — i t k  nstatow ałi, 
że  a rm ia  au s try ack a  sto i na wysokości swego 
zadania.

W niosek  B co e th y eg o  odrzucono.

Rada Państ wa.
(T e leg ra m y  „ P rzeg lą d u ") .

Wiedeń 2 g rudn ia  N a w czorajszem  posie
dzeniu  Izby posłów  toczyły się debaty  nad b u d 
żetem  m in iste rstw a handlu

P oseł try je steń sk i p. B u r g s t a l l e r  wy
kazyw ał, że koniecznie potrzebo zaprow adzić k ró t- 
Bzą i bezpośredn ią  k o m u n ik ac ję  kolejow ą m iędzy 
T rjje s te m  a innem i k rajam i m onarchii, aby przez 
to  stw orzyć k ró tk ie  po łączen ie z południow em i 
N iem cam i, i umożliwić T iy jestow i konkurow anie 
z innem i portam i, osobliw ie zaś z R jeką  (Fium e), 
d la  k tó re j świadom swego celu i energiczny rząd 
w ęgiersk i czyni w szystko możliwe, aby ty lko ją  
ja k  najbardzie j podnieść.

D alej dom agał Bię j>. B u rg sta lle r, aby p rzy 
sp ieszono  budowę kolei przez odnoże Alp, t  j. 
p rzez  t  zw. K araw ank i, aby w ybudowano państwo 
wą lin ię  te lefon iczną m iędzy W iedniem  a T ry jes- 
tern, aby s ta ra n o  s ię  o podniesien ie m arynark i 
h an d lo w ij i o p rzysp ieszen ie  robó t portow ych w 
Istry i.

P B a e r n r e u t e r  w ita bardzo sym pa 
tycznie p rzed ło żen ie  m ini tr a  handlu , zap row a
dzające w ydziały robotn icze, urzędy  rozjem cze i 
organizacyą e tanu  robotniczego. Z te g o , iż m in is
te r  w niósł ten  j ro jek t ustaw y, okazuje się, iż tra 
polu soeyaluo - politycznych reform  nie będzie 
zastoju.

W -dalszym  ciągu om aw iał p. B ie m re u th e r  
postępow anie rozjfm cze w życiu p izem ysłow em , 
przyczem  pow oływ ał się  n a  p rzykłady  F rancyi, 
Anglii i N iem iec i położył nacisk  na to, że po 
trz e b a  tak że  w sferach  robotn iczych  zaprow adzić 
k o m ty tu c jjn e  postępow anie.

Ks ążę L i e c h t e n s t e i n  z a b ra ł teraz 
głos i rzek ł tia w stępie, że od roku  1883 nic się 
nie rob i na korzyść drobnego  przem ysłu . O bszer
nie opisyw ał mówca upadek  s tan u  .przem ysłowego 
i rzem it ślniczego, k tó rego  od rodzen ie  m ożliwe 
je s t  tylko p rzez  łączen ie  się  w tow arzystw a i p ro 
w adzenie danego p rzem ysłu  lub rzem iosła  w w.el- 
kich rozm iarach .

Mów a  wzywe, aby szybko p rzystąp iono  do 
r ifo rm  socyalnych, bo ty lko one p rzyw .ócą pokcj 
w ojczyźnie.

P. P i c h  1 e r ( lib e ra ł)  w ystąp ił nam ię tn ie  
przeciw ko ks L ich tensteinow i, k ió ry  rz e k ł iż 
stronnictw o lib e ra ln e  zależne je s t  od w ielkiego 
k ap ita łu .

Zwrócony do ks. L iech ten ste in a , woła p 
P ich le r : „Podaj pan choćby j td c n  czyn, choćby 
jedno  głosow anie n iem ieckiej ltw icy , z k tórego  
okazyw ałaby s ię  je j zależność od w ielkiego k a 
p ita łu " .

P  P l e n e r  p rzeryw a P ich lerow ', m ó w ą c :  
„Zaczekaj pan, nie mów pan dale j, n iech udowo- 
dni, n iech za raz  odpow ie na to  pytanie*.

C a ła  lewica zaczyna wołać : „N iech udow o
dni, niech za raz  odpowie".

P W r a b e t z ( libe ra ł) krzyczy : „To są  iu- 
aynuacyc a la L u ig e r" .

Ks L i e c h t e n s t e i n  w odpow iedzi na 
te  krzyki libem łów  zro b ił pogardliw y ruch  ręką.

W całej sali pow staje w ielki niepokój, na 
ław ach praw icy w ołają : „K to  w łaściw ie ma
głos ?“

G dy się uciszyło cokolw iek, z a b ra ł głos 
zuów p. P i c h l e r  i r z e k ł :  „P oniew aż książę
L iech tenste in  nie odpow iedzia ł na m oje py tan ie  
prze to  wszystko, co pow iedział, je s t  nie praw dą*. 
(B urzliw e o k la sk i n a  ław ach lewicy).

P. P ich le r  w dalszym  ciągu sw j mowy 
rze k ł, iż d tobny  p rzem ysł pow inien robić p o s tę 
py techn iczne i zapew m ł, że lew ica n iem iecka 
z radośc ią  pow ita każdą  im eyatyw ę, prowa lżącą  
do rzeczyw istego podn iesien ia  drobnego  p rzem ysłu . 
(O klaski na ław ach  lewicy).

M in ister hand lu  m gr. B a c ą u e h e t n  wy 
pow iedział te ra z  d łu g ą  mowę. PrzedewszyBtkiem  
w skazał m in iste r, jak  pop iera  rząd  drobny p rze 
m ysł żelazny w dolnej A ustry i o l  r. 1886 P rz e 
m ysł ten  rozw inął się wielce dzięki znakom itej 
działa lnośc i izby przem ysłow ej T akże d la górnej 
A ustryi d a ł rzą d  na ten  sam  cel znaczny zasiłek  
pien iężny  inusi jedn i.k  zw rócić uwagę, że tyl 
ko sejm y krajow e m ają obow iązek p o p ie ran ia  u- 
siłow ań w tym  k ie runku .

N a u w a g i , poczynione p rzez  galicyj kich 
posłów , odpow iada m in iste r, iż rząd  wezwał 
korporacye ro ln icze o p rzed łożen ie swych op nij 
co do trak ta tó w  handlowych. Dalej om aw iał m in i
s te r  proj k tow ane subw eneyonow am e tow arzystw a 
żeglugi parow ej na D unaju . Celem  tej snbwencyi 
nie je s t zapew nienie przyszłości akcyonaryuszem , 
ty lko  przyjście z pom ocą tow arzystw u, służącem u 
in teresom  publicznym , bo bez pom ocy ze strony  
państw a m usiałoby  tow arzystw o zaw .e ić n ieren- 
tu jący  się ruch  pasażersk i i tow arow y na g ó n  ym 
D unaju. Podniósł tak że  m in iste r, jak! in te res  m a 
państw o w t m, aby żeg luga na D unaju  była 
u trzym aną. W obrocie z państw am i ba łkańsk iem i 
jcBteśmy niezaw iśli pod w zględem  ta ry fo w y m ,

je ść  i wie, łe  ja k  p ilną  p racą  n ie  popraw i 
swego położenie, tak  n iedbałą  n ie  p< gorszy 
go ani na włos. S tosunk i s ta ją  się nieznośne, a 
najlepszym  tego w yr.zem  je s t s ilna  opozycya, 
k tó ra  śm iało  podnosi głowę wobec zbliżający! h 
s ię  wyborów do parlam en tu  P arty a  ta  w ystępuje 
pod nazw ą stro n n ic tw a wolności i ma na celu 
przyw rócenie daw nych stosunków . Nowe s tro n 
nictw o zyskuje przy  wy b  rach  od razu  jedną  
trzec ią  część głosów i tu ju ż  p ństw u socyali- 
a ycznem n pokazu je  się zrazu  n ew yraźnie, potem  
w coraz silniejszych zarysach  — widmo ban 
kructw a. Deficyt ekonom iczny dochodzi do m i
lia rd a  m arek  m iesięcznie, to  znaczy, że o ty le 
m niej wyuosi p rodukeya od konsum cyi, wobec 
czego rzą d  widzi się  zm uszonym  ustanow ione d li 
każdego obyw ate la p> reye żywności, u b ran ia  ltp . 
coraz bardziej zm niejszać, z d rug ie j zaś strony  
zaprow adzić pewien p rzym ui roboczy i p rz e d łu 
żyć czas pracy. T  m czasem  jed n ak , C', k tó rzy  
najw ięcej przyczynili się  do zw ycięstw a soc ja lizm u, 
s ta ją  dcń w opozycyi. R obotnicy w przem yśle 
m etalow ym  i maszynowym w ystępują przeciw  no
wym ustaw om , k tó re  n b  dały  im tych owoców, 
ja k ie  spodziew ali się  odnieść ze zbu rzen ia  dawne 
go u stro ju . I oto sk łada ją  się w ypadki w coś, 
w to  praw ie uw ierzyć eię nie ch ce : 40 000 robo
t n i k ó w  m aszynow ych za p rzes ta je  rob; ty. S tre jk  
w państw ie so c y a iis ty cz n em ! Co za dziwna ironia 
zdarzeń . Rów nocześnie przychodzi do poważnych 
zaw ik łań  z są s ied n ią  F rancyą i R osją , gdyż 
N iem cy w skutek  u padające j wciąż pod względem 
ilości i jakości p rodukcyi swej nie są w stanie 
u iścić się  z długów  zaciągn ię tych  w zbożu, d rz e 
wie i innych przedm iotach .

C oraz g roźniejsza chm ura pow leka niebo 
paÓBtwa Bocyalistycznego, budzą aię do życia no
we, n iebezpieczne żywioły, w pow ie trzu  wisi coś, 
co lada chw ila g rozi w ybuchem  i zniszczeniem . 
I  w reszcie owo s tra szn e  fatum  z iszcza  bię F ra n 

c ja  w ysyła arm ię  sw ą na za ję c ie  L otaryng ii, Ro- 
sya zab iera  Pozuań  — za długi... W sam ym  B er
lin ie w ybucha rew olucya i oto straszliw y obraz 
zn iszezrn  a rozw ija się  p rzed  nam i. P ię trz ą  się 
sto -y  trupów , le ją  się  po tok i krwi, wszędzie, 
gdzie spo jrzeć śm ierć, w ściekłość, p ’ż g a . .

T u  uryw a się  dzienniczek S m i ta .  O s titu i 
ro zd z ia ł książki p r/ynosi jeszcze lis t syna j. go 
E rn e s ta  do b ra ta  F ran c iszk a  w Nowym Jo rku . 
Z owego lis tu  dow iadujem y się, że s ta ry  Szm it 
pad ł ofiarą wojny domowej, że ca łe  N iem cy p rz e d 
staw iają jeden , olbrzym i obraz zn iszczen ia  i a n a r 
chii, a  g ran ice  kw itnącego niegdyś k ra ju  znaczy 
krw aw a posoka.

Taki je s t  k ró tk i szkic te j powieści R ichtera, 
w k tó rej prócz bogatej fan tazy i uderza nas pew na 
przekuzyw ująca siła , że ew en tualność  taka je s t 
o p a r tą  na realnych , naukow ych i psychologicznie 
uzasadnionych podstaw ach. R ich te r p rzedstaw ił 
w ybornie ciem ne stro n y  socyalizm u i odk ry ł ten  
zagadkow y m agnes, k tó ry  wabi m iliony robo tn i
ków P rzy jem ua d la ludzkiej próżności i am bicyi 
perspektyw a, pasow ania n a  „u rzędn ika" pań two- 
wego g ra  tu  b ezw ątp ien ia  głów ną rolę, a obok 
niej g ru p u je  się  zabezpieczenie przed nędzą, g ło 
dem  i b ra k in n  pracy,- k tó re  obiecuje Bocyalizm 
swoim wyznawcom. Ja k  p łonne są i niepew ne te 
ow cce, a nad to , ja k  drogo je  op łacić należy, bo 
zaparciem  się w szelkiej indyw idualności, w szel
kiego postępu i w ytępieniem  w człow ieku tego 
bosk iego  p ierw iastku , k tó ry  go w łaśn ie od innych 
stw orzeń wyróżnia, to p rzep row adza R ich te r z całą 
konsekw encyą i w ykazuje nicość owych szum nych 
h ase ł i r e L n n , ja k ie  w ypisała na swoim sz tan d a 
rze p a rly a  so c ja l is ty c z n a ..

z re sz tą  m usim y u trzym ać to, co oddaw na posia
dam y i nie możemy dopuścić, aby fh g a  au s tr  nc- 
ka, rep rez en tu jąca  nasze państw o, zn ik n ęła  na 
W schodzie, bo znaczyłoby ty le , iż n ie  um iem y 
strzed z  naszych najżyw otniejszych interesów . T ak 
że zarząd  wojskowy m a wielki in te res  w tem , aby 
tow arzystw o to  zosta ło  u trzym ane U państw ow ie
nie żeglugi je s t  niem ożliw e T akże inne państw a, 
tak  w ielkie ja k  i m ałe, subw eneyonują narodow e 
tow arzystw a żeglugi w in te res ie  hand lu  narodow e
go i hon o ru  flagi państwowej.

P rzechodząc do pozycyi budżetu , w której 
wstawiono k red y t na obesłan ie  wystawy św ia to 
wej w Chicago, rze k ł m in ister, iż pomim o dzisie j
szej po lityki handlow ej Am eryki, ośw iadczyła się 
przew ażna część naszych korporacyj handlowych 
za tem , aby wziąć urzędow nie u d z ia ł w wystawie 
w Chicago. R 'ą d  postanow ił p rze to  w ziąć u rzędo 
wnie udzia ł w tej wystawie, gdyż przyczyni się to 
do podn iesien ia  stosuuków  handlow ych z A m ery
ką, z re sz tą  e k sp o rt au s try ack i do-A m eryk i w zrósł 
w o sta tn ich  la tach  bardzo  znacznie (Oklask i),

B aczną nw agę zw raca rząd  n a  dz a łd n o ść  
inspek to ratów  przem ysłow ych, k tórych  liczbę znacz
nie pom nożono. Inspektorow ie w zvw m i byw ają do 
m in iste rstw a na peryodyczne konfereneye C zter 
dzieście dwa procen t in->pekeyj dokonano w ootat 
nim roku  w in te resie  drobnego przem ysłu  Co się 
tyczy działa lności in spek to ratów  przem ysłow ych, 
p rzoduje A ustrya ws^y tkim  innym  krajom . Rząd 
o tacza w ielką trosk liw ością d robny przem ysł, cze
go najlepszym  dowodpm je s t  to, iż zab ro n ił wy
rab ian ia  w dom ach karnych artyku łów  na sprze 
daź, iż u ła tw ia  drobnym  przem ysłow com  dostawy 
dla arm ii i popiera n ieustann ie  w szelkie tow arzy 
stw a i wystawy przem ysłow p. (O klask i). Zm iauy 
dzisiejszej ustaw y przem ysłow ej, obow iązującej do
piero  k ró tk i czas, n ie  może m in iste r zalecać, gdyż 
po trzeba naprzód  zebrać dośw iadczenia N a wy 
wody ks. L  ch ten ste in a  odpow iedział m in is t-r, że 
nie je s t  rzeczą  w skazaną, aby tak że  od w łaści
cieli w ielkich przedsięb io rstw  przem ysłow ych żą
dano dowodu uzdolnienia. Zdaniem  m in istra , sa- 
memi środkam i praw oduw c/em i n ie  w zm otni się 
d iobnego prz m ysłu, (O klaski) musi on także wła- 
snem i siłam i s ta ra ć  się o to. W reszcie rzek ł rai- 
n ie ter, iż gotów je s t z najwyższego u p o w aż u i.m a  
podwyższyć o 10.000 zł. su b w en c ję  państw ow ą na 
cele przem ysłow e i dziś jeszcze przedłoży Izb ie 
żądan ie  te  o k redy tu  dodafkowego. (£ v « e  oklaski).

P. K o z ł o w s k i  dom agał się  w ybudowania 
podolskiej kolei lokalnej, po trzebnej zarówno z m i
lita rnych  jak i ekouom icznych względów.

Na końcu posiedzenia wniósł m in is te r han
dlu p rzed łożen ie, dom agają ' e się  k red y tu  d o d av- 
kowego 10 000 zł. na te le  przem ysłow e.

Na tem  przerw ano obrady . N astępne p o s ie 
dzenie odbędzie się dzi-iaj.

Wiedeń 2 grudn ia. Na w rzorajszem  posie
dzeniu  kom .syi podatkow ej ośw iadczył p P lener, 
że w niosek jego o ulgach podatkow ych zm ierzał 
do tego aby proponow ane ulgi w podatku  zarób 
kowym wesoły w życie już  z duiem  1-go styezu ia 
1892, zami r  ten jed n ak  udarem niono przez ode
słan ie  całej spraw y do km nisyi podatkowej Dla 
czego Izba w drugim  duiu  obrad nad jego w nios
kiem  inaczej głosow ała, aniżeli w pierw szym , nie 
może p. P len e r pojąć. Z araz  na pierw szem  p o ń e - 
dzeniu, n a  k tó rem  radzono  nad jego  wniosk.em  
z łoży ł m in is te r finansów Bwoje ośw iadczenie i p 
P a tta i w n ió d  swój znany w niosek dodatkow y sy- 
tu acy a  za tem  nie zm ien iła  się  m z a ju trz . Z tego 
okazuje się, że d rug ie  głosow anie za odesłaniem  
sp raw y  do koinisyi, Bprześzne z pierw szem  za 
przejściem  do d eb a ty  spećyalnej, n as tąp iło  nie 
z rzeczowych, lecz z party jnych  i z osobistych 
motywów. P. P len e r pozostaw ia przeto  koalicyi 
tych stronnictw , k tó re  głodowały za odesłaniem  
je jo  w niosku do hom isyi, aby prow adziły  dalej 
syltuacyę, k tó rą  stw orzyły swojem głosow aniem .

Lwów 2 grudnia.
Dar. Gminom Bngzhowice i Bnizkowiczki, w po

wiecie przemyskim, darował Cesarz 100 złr. na bndo- 
wę wspólnej szkoły.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badem, zwie
dzał onegdaj rano gimnazynm IV, a wczoraj gimna- 
zynm ruski .

Mianowania, p. Namiestnik zamianował oticyała 
rachunkowego Namiestnictwa Stanisława P ortha i 
pr*kt,feanta konceptowego Dyrekcyi polieyi we Lwo
wie Jana Urbanowicza koncepiitnmi przy Dyrekcyi 
policyi we Lwowie.

Rada sck d n a  krajow a zamianowała Sylwestra 
W iteszyńskiego stałym nnoc/ycirlem szkoły etatowej 
w Stalach ; Józefa Rogozińikiego stałym nauczycielem 
s/koły etatowej w Bibicach.

Otrzymujemy następujące pismo Redakcya
Przeglądu Polskiego  otrzym ała za pośrednie*wem 
hr. Kan ia Scipiona składkę, którą z okazyi 25-lot- 
niej rocznicy założenia naszego pisma, przyjaciele jego 
zebrali, w cela rozszerzenia i naw alenia jego wpły 
wo. Wszystkim uczestnikom i pośrednikowi rzeczonej 
sk ładk i, wyrażamy niniejszem szczerą i gorącą 
wdzięcinoSó za łaikaw e dla P rzeglądu  uczacia, za 
publiczne nznanie jego starań i za dane mn popar
cie. Sądzimy z a ś , że postąpimy w myśl wszystkich 
łaikawych dawców, jeżeli złożoną przez nich kwotę 
u'yjemy na trzechletni abonament Przeglądu  dla za
kładów lnb stowarzyszeń, któro go odbierają, prtede- 
wszystkiem po mniejszych miastach lab miasteczkach.

W imienin Itedakcyi:
J e r \y  M ycielski, St. Tarnow ski
Konkursa. w  zakładzie karnym dla mężczyzn 

w Stanisławowie jeat do obsadzenia jedi.a posada do 
zorcy więziennego drugiej klasy. Podania należy wnieść 
do 28 grudnia br.

Sądy powiatowe w Grybowie i Gwoźdźcn po
szukują dyetarynszy.

M agiitrat m. Brodów rozpisał z terminem do 
15 grndnia br. ko*lkars na posadę inspektora policyi 
miejskiej.

Z towarzystwa prawniczego. Pogadanka Ta 
warzystwa prawniczego odbędzie się ju tro  we czw ar
tek o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym : „W ypadli z praktyki cywil
nej ref. dr. Till

Z Czytelni katolickiej W e czwartek duia 3 
grndnia br. odbędzie się w Czytelni katolickiej (we 
Lwowie, plac Bernardyński 1. 12, II piętro), o go 
dżinie 7 wieczorem pogadunka: „O stanowisko K
Brodzińskiego w kwestyi stoannkn religii do narodo
wości".

Wiadomości dyecezyalne. W archidj ecezyi 
lwowskiej : konkurs na Barysz rozpisany do 15 stycz
nia 1892 r.

Przeniesieni z o s ta li: ks. Stani ław Juszczak z 
Janowa do B nszcza, ks. A. Dąbrowski do Kobyło- 
wlok, ks. L. Scherff na admini tra to ra  do B orysia i 
O L. Sznl, z zakonn 0 0 . Bernardynów, zamianowany 
wibar. w Brzeżanach.

W dyecezyi przem yskiej: ks A. Wyżykowski 
proboszcz w Radnikn, otrzymał usnm rĄ  et, <£M Ks

Antoni Koledski proboszcz w Rymanowie, mianowany 
dziekanem rymanowskim. Ks. W. Owoc przeniesiony 
z Jasionowa do Wesołej. Ks. St. Nowak otrzymał 
duia 15 listopada prezbyteryat.

Uroczysty wieczór kn nczczeniu pamięci wiesz
cza Mickiewicza urządza oddział Towarzystwa‘peda- 
gogicznego w Stanisławowie jntro duia 3 grudnia br. 
w nowej sali teatral. ej.

Towarzystwo muzyczne w Przemyślu nrządza 
dnia 5 grudnia br. uroczysty wieczór ku czci Mic
kiewicza.

Kandydatura poselska, z Krakowa donoszą, 
że na opróżnione pr<;ez Ant. hr. Wodzickiego krze
sło poselskie z okręgn krakowskiego mniejszych po
siadłości postawioną została kandydatura dra Pasz
kowskiego, wicemarszałka krakow ski') Rady powiato
wej, bardzo ztsłutonego około tego powiatu Wybór 
len m» być zapewniony.

Z Żółkwi piszą nam: W piątek witaliśmy u
siebie miłego gościa. W ceiu odbycia lustracyi s ta 
rostwa i urzędu podatkowego, przybył w ten dzień 
do naizego grodn p. Namiestnik Kazimierz br. Ba- 
deui z p. starostą Manthnerem. Po odbycia laotra- 
cyi starostwa i urzędu podatkowego i po udzieleniu 
audyencyi zwiedził p. Namiestnik wmystkie oddziały 
naszego szpitalu, następnie nrząd gminny, oraz to 
miejsce, w którom mają b>ć wzuieaione koszary 
dla kawaleryi.

Pod wieczór odjechał p. Namiestnik na obiad 
do pp. Micewskich do Krechowa. Od Glińska tow a
rzyszyła p. Namiestnikowi banderya konna złożona 
z kilkudziesięciu włościan, k tór y odprowadzili p. Na
miestnika aż do dworu pp Micewskich. Tu n progu 
domn powitali p Namiestnika gospodarstwo, pro
boszcz rnski przemową rnską i wójt gminy któ y 
podał chleb i sól

Na obicdUe oprócz p. Namiestnika byli m ar
szałek powiatowy p. Tadeusz S tarej ń ki, starosta p. 
Lanikiewiez, rotm istrz Pokorny i kiiku obywateli 
'/■ okolicy.

Przenocowawszy w gościnnym domn pp. Mi- 
cewskicb na dragi dzień rano p o .ró c ił p. Namiestnik 
ao żółkw i zwiedził szkołę sióstr Felii-yanek, szkołę 
męzką, rzeźnię gminną i Wydzi d powiatowy a na
stępnie, spużywszy śuiadm io n p starosty Lanikie- 
wicza, oitjechnł około god/.iny 1 w południc końmi 
do Lwowa Do granic powiatu odpro ,vadzali p. Na 
miestilika, marszałek p. Starzyński, bnrmiatrz m ż ó ł
kwi p. Rozwadowski i p. Micewski.

Samobójstwo W Bochni w poniedziałek o go
dzinie 8 rano, odebrał sobie i.y ie wystrzałem z du 
beltówki służący notarynsza Powodem samobójstwa 
był zawód w miłości.

Zmiana własności, w  kaneelaryi adw okrta 
Dra Bognsza w Krakowie spisano kontrakt, mocą 
którego dob;a Dźwiniacz górny w powiecie Turezań- 
skim położone (4000 morgów), należące do Henryka 
hr. Prendowskiegj, przeszły na własność Nikodema 
hr. Potockiego.

Z Łańcuta piszą nam : W kronice Przeglądu  
z d liii l bm. Nr. 2 7 5  wyczytałem wiadomość z Ga 
f e ty  R \es^o w sk itj  pow/iętą , jakoby w zamkn łań- 
ca-kim w sali tak zw. „błękitnej", odnawianej świeżo 
przez robo'ników  z Pras sprowadzanych, zawalił się 
Sulit.

Pocienaż wiadomość ta w głównych zarysach 
j*-st z prawdą niezgodna, upraszam o zamieszczenie 
następującego sprostow ania: Prawdą y st, że W jednej 
sali zamku łańcuckiego odpadły na kilka metrów śre 
dnicy gipsowe części sufitu wraz z tynkiem —  na 
tomiast m jhnc podano, że sala ta  olnawianą była 
przez robotników z P ras sprowadzonych, glyż. ja k 
kolwiek w ostatnich czasach bardzo dożo w zamkn 
łańcuckim odrestaurowano, lab z grnntu nowych ro 
bót dokonano, sala „błękitną* zwana, od czasów księż
nej marszałkowej Labomirnkiej tj blizko od h t  100, 
odnawianą nie b y ła ; a w ogóle w zamkn łańcuckim 
ani rzemieślników, ani kierowników z P ro s , jak  to 
Gameta B \es \o w ska  widocznie tendencyjnie obwie
ściła, nieużywano. Zaleski,

marszałek zamkn.
Rocznica listopadowa Z  Lubaczow a  piszą 

nam: I my w naszym gtachym zakątka święciliśmy
uroczyście 61 rocznicę pow stania listopadowego. W 
sobotę dnia 28 z. m. zebrała się cała tutejsza inte- 
ligencya i lud u stóp katafalkn wzniesionego w po
środku naszego kościółka. Wszyscy skupieni w du
chu, przejęci uroczystością chwili i w poważnym na
stroju, gdyż pierwsza to  n nas nroczystość od lat 
wielu. Czcigodny, gorliwy o rozwój moralności, 
oświaty i ucznć patryotycznych pośród mieazkańoów 
m. Lubaczowa, nasz wikary ks. Jan  Stojak odprawił 
uroczyste żałobne naboż ń-two, za dnsze braci na
szych poległych za wiarę i wolność w r. 1831. Po 
odprawieniu egzekwii i odśpiewaniu „Salve T{eginau 
uklękli wszyscy i gorąco serdecznie modlili się do 
Pana nad Pany o wieczny odpoc ynek dla poległych, 
o jośuiej zą przyszłość dla żyjących. Dzy rozrzewnie
nia błyszczały w oczach wielu obecnych. A naj
szczerzej, najkorniej zasyłały swe modły do stóp Nie
bios Pana nasze zacne panie, k tóre mimo rannej 
godziny i słotnej pory bardzo licznie zebrały się w 
świątyni Cześć Wam zacne Polki, cześć i Wam 
inicyatorowie obchodn i Tobie zacny slngo Chrystnsa, 
żeście nie zapomnieli o tej rocznicy i godnieście 
ją  uczcili.

Początek zrobiony — spodziewać się więc mo- 
żua, że nadal mieszkańcy naszego miasteczka wszyst
kie ważniejsze chwile dziejów naszych uroczyście 
święcić będą.

Z  P rzem yślu  piszą nam: Jak  każdego tak  i 
trgo  roku święciliśmy uroczyście rocznicę listopadową. 
Za staraniem p. Majerskiego, prezesa kasyna miesz
czą ńikiego odbyło się a nas w sobotę żałobne nabo
żeństwo za dnsze tych, którzy zginęli w roku 1831 
na poln walki. Nabożeństwo odpraw ił ks. biskup 
Glaser, a chór Tow. muzycznego pod batn tą p 
Dietza, wj konał mszę żałobną. Po nabożeństwie licz
nie zebraDU publiczność odśpiewała „Boże coś Polikę".

Wieczorem tego dnia odbył się w kasynie 
mieszczańsklem uroczysty wieczór poświęcony pamięci 
naszego wieszcza Adama i nczestników walki z r. 
1831 Kulminacyjnym punktem wieczorku był p rze
śliczny. patryotycznj m dnehem owiany odczyt prof. 
ks dra Labody o powstaniu z 1831 r.

Jubileusz 25-Ietniej pracy w zawodzie nauczy
cielskim święcił w niedzielę w Krakowie p. W łady
sław Lachowicz, kierownik JII szkoły ludowej Ucznio
wie p. Lachowicza i ich rodzice wręczyli mu powin
szowanie, księgę pamiątkową i wspaniały bukiet, w 
którym znajdował się cenny pierścień z odpowiednim 
napisem, zaś w imieniu grona nauczycieli III szkoły 
Indowej, wręczył mu katecheta ks. Janas srebrny kie
lich z napisem: „W  25-letn ią  rocznicę dzialslności 
nauczycielskiej —  Koledzy".

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na grobie śp 
Karola Radwan Paszkiewicza, belwederczyka, odbyło 
się w Romania w Rumunii w niedzielę dnia 30 bm. 
Na uroczystość przybyło około 100 osób z Galicyi, 
Bukowiny, Botuszan, Jass, Bukaresztu i Paszkan 
Pierwszy głos nad grobem ś. p. zmarłego za
brał ks. proboszcz Leja z Paszkan, a następnie 
przemawiali pp. Jao br Kapri, Rowiński delegat z 
Botuszan, Niementowski, delegat czerniowieckiego 
„Koła polskiego" i Łacny, akademik z Czerniowiec.

Na grobie złożył komitet wspaniały wieniec z lan- 
rów i kwiatów.

Z powodu tej uroczystości nadeszły na ręce 
komitetu w Czerniowcach liczne pisma i telegramy 
od stowarzyszeń i osób prywatnych z krajn  i z za
granicy. Odezwał się także śpiewak „L irenki", Te
ofil Lenartowicz, który nade.dat prześliczne poBłanie, 
wieszczym owiane dachem. Pi mo to  odczytano nad 
trnm ną bohatera listopadowej nocy.

Do gr kat kolegium św. Atanazego w Rzymie 
przyjęto p. Romana Pasieczyńskiego

Regulacya rzek C^as donosi: Namiestniotwo 
poleciło krakowskiemu storostwn przeprowadzenie re-. 
gulacyi Raby na znacznej przestrzeni między Myśle
nicami a Gdowem. Przedwstępne pomiary hydroroe- 
tryezne rozpoczął jnż krakowski geom etra p. M. Sieber.

Z Birczy piszą nam. W  sobotę żegnaliśmy u- 
roczyście p Henryka Janiszewskiego, sędziego powia
towego i hunoro vego obywatela naszego miasta. Na 
uroczysty bankiet pożegnalny nrządzony w kasynie 
miejscowem na cześć jogo, przybyło ziemiaństwo po
wiatu, duchowieństwu obn obrządków i miejscowa in- 
tehgen y i. Podczas bankietu przemawiało bardzo 
wieln mówców ze wszystkich sfer towarzyskich, ft 
wszyocy zgodnie zaznaczając z naciskiem niezwykłe 
zaiety p. Janiszewskiego jako sędziego i człowieka, 
żegnali go ze łzą szczerą w oku i z gorącem życ«e- 
niem, aby i w lej nowej miejscowości, do k tórej te 
raz się ndaje (w Bodzanowie), zjednać potrafił sobie 
tylu przyjaciół i życzliwych, ilu ich tn  pozostawi® 
w prawdziwym smutku, bo tracą  w  nim wiernego 
przyjaciel*, sprawiedliwego sędziego i zacnego oby
watela krajn,

Z T a r n o p o la  I>:szą nara dnia 3 0  listopad1*' 
Dziś wr.-szc.e u k o ń c y ł  s ę proceą W htl .  hr. B a#0; 
rowsKiego pr-eciw Uirszowi Weiserowi, i .Joslo#1 
Bromlierg rowi Powodem tego p teccsn  l i jła  skaf8a 
wniesiona przez hr. Bsworowsk ego przeciw Weisef0* 
wi i l irumberge owi o sprzen!ew ierze i ie  i kradzi^- 
Weiser był p zot d łng  e lata dzierżawcy u br. J a 
worowskiego. No dzierżawie tej s tra  ńł jednak caty 
swój m ają tek  a gdy już nie mógł s ’ę utrzymać ]ir*Jf 
dzierżawie i płacić ra t  nsunął g )  lir, Baworowski 7‘ 
dzieiżawy i mianował go m ą d rą  k ilku swoi li k e 
czów. Na posadzie tej był W e ser  kilka lat, p o i  fi11 
go lir. B aw o ro w k i z p is ad y  tej nsueą ł a  dał "  
dzipjżawę wieś H oroszow ą Gdy W eiser nie zapl»f ' '  
j e d i a k  raty  tlz'e żawnej usnnąl go br. Baw >ro\vsbi z 
tej dzierżawy a ' a lo n ra s t  mianował go rządcą 
samej w i. W eise r  gospodarzył tum dalej jako  dz.ief ' 
żawca i sprzedawał woły i zboże, biorąc ztąd dofl*0" 
dy dla siebie W sk<it<k tego wlaśoio oskarżył 6° 
br, Buwor wski o sp rzc i  uwierzenie, o kradzież, gdf* 
twierdzi on, iż W eiser jako rządeu majątku Dorosz0 ' 
wy nie mial prawa bez pozwolenia wlaścici^1 
dóbr sprzedawać zboża i wołów, i uzyskane 
fundusze obracać nu swą korzyść. B :nm bergera  osk®' 
rzył hr. IJaworowski o współudział w tej złirod*11- 
Weiser podczas rozprawy oświadczył, iż. uważał 
ciągle za dzierżawcę lloroszowy, gdyż b r  B a w o r o # ^ 1 
nie wr ó u ł  mu kancyi dzierżawnej oraz pieniędW’ 
które on w majątek włożył i twierdz 1, iż z tego tytu
łu m:ał wsz-lkie prawo do zawic ania  umów kupna 1 
sp zedaży.

Rozprawa, k tóra  jak to wyżej zaznaczyliśmy 
trwała  przeszło 2 miesiące, była bardzo zawiłąi nie^f* 
jaśnila dokładnie, jak i właściwie s tosnnfk  pano#8  ̂
między osk rżonym a oskarżycielem. Wczoraj przed
łożono przysięgłym pytania  Na p :e wsze pytanie ty
czące s:ę W eisem  co do sprzeniewierzenia odpowie* 
dzieli trzema gLsarni: t a k ;  na drugie pytanie co 
do kradzieży dwoma g łosam i: t a k .  Co do Bram* 
bergera to na pytanie w kwestyi sprzeniewierzenia od
powiedzieli przysięgli dwoma głosami t a k ,  na p y 
tanie drugie (kradzież) trzem* głosami t a k .

Na podstawie tego werdyktu sędziów przysię
głych nwoloil trybanal oskarżonych od winy.

Ze Stanisławowa donoszą nam o fakcie, który 
z przykrością zapisujemy. Gto w jednej z klas tam 
tejszego gimnizyum nauczyciel pewien miał ucznia 
za jakieś drobne przewinienie bić tak  s iln ie , że oj - 
ciec chłopaka byt zmuszony wystąpić przeciw nan1 
ciycielowi na właściwej drodze. Korespondent nasz 
robi słuszną nwagę, że bić me wolno już dziś w za
kładach karnych, a cóż dopiero w szkole, gdzie znaj
dzie się dosyć środków do ukarania ncznia, jak  upo
mnienie, karcer, zawiadomienie rodziców, lnb wreszcie 
zła nota.

Nauka gospodarstwa w szkołach żeńskich. W 
szkole wydziałowej imienia królowej Jadwigi we Lwo
wie, ma być zaprowadzoną nanka gospodarstwa, po
dzielona na trzy knrs t.

Knraa obejmą: 1) naukę knebaratwa, 2) nankę 
prania i prasowania i 3) wiadomości teoretyczne o- 
gólne z zakresn gospodarstwa domowego i hygieny.

Na kursie kucharstw a  uczennice zaznajamiać 
się będą u urządzeniem knebni, z zaknpnem w iktua
łów, z gotowaniem i pieczeniem i z przygotowywaniem 
konserw i zapasów zimowych. Pod przewodnictwem fa
chowej nauczycielki nczennice będą kupowały, goto
wały, a w końca każda będzie obowiązaną zgotować 
samodzielnie 10 obiadów, wedłng danych jej dyspozycyi.

Kur3 prania  i prasow ania  bielizny obejmie: 
poznawanie środków używanych do prania i sposobów 
ich użycia, naukę rozmaitych sposobów prania białej i 
kolorowej bielizny, haftów, koronek i firanek, tkanin 
barwnych, bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 
wywabiania plam wszelkich, składania i maglowania 
i nareszcie prasowania bielizny gładkiej i męzkiej, ko
ronek i bałtów, tudzież tkanin jedwabnych i wełnia
nych. Każda z uczennic obowiązaną jest poznać grun
townie wszystkie rodzaje prania i prasowania i ze 
wszystkich dać samodzielne próby.

Nareszcie na kuraie wiadom ości teoretycznych  
nczennicc obeznawane będą: z obowiązkami gospody
ni domn, je j przymiotami i zaletami, z rozkładem 
czasn i pracy w zajęciach domowych, z opieką nad 
dziećmi i domownikami, ze sposobem postępowania 
ze slnżbą, z rachunkami gospodarskiemu i ich prowa
dzenia, tndzież z urządzeniem i prowadzeniem gospo
darstw a według wymagań hygicuy, a mianowicie: a) co 
do mieszkania: wybór jego i utrzj manie, wentylacya, 
desiufekcv8, opalanie, oświetlanie, rozpoznawanie wo
dy, sposoby gaszenia ognia i udzielania pierwszego 
ratankn poparzonym, b) co do odzieży: cel, wybór i 
znaczenie bygieniczne sukien, ich czyszczenie, pranie 
i przechowywanie: i c) co do pokarmów: aprawa od
żywiania, podział pokarmów ze względn na ich skład 
chemiczny i własności bygieniczne, tudzież —  naj
właściwsze sposoby zarządzania i podawania śniadań, 
obiadów i kolacji.

Kursa praktyczne gospodarstwa domowego trwać 
będą 5 miesięcy, przyczem nauka gotowania odbywać 
się będzie codziennie w godzinach raunych, w  godzi
nach zaś popołudniowych trzy razy na tydzień nanka 
prania i prasowania, a trzy — wykłady teoretyczne 
hygieny domowej.

Statystyka pocztowa. W  październiku br. na
dano we Lwowie 1,109,343 posyłek, nadeszło zaś 
do Lwowa 868.902 przesyłek. Depesz telegraficz
nych nadano w październiku wo Lwowie 10.098, i  
tego 9716 prywatnych a 382 nrzędowych. Nadeszło 
zaś do Lwowa 11 825 depesz z tego 11.03 prywa- 
tnyoh i 794 rządowych. Dochód z depesz wynosił 
5975 złr Przetelegralowauo zaś 70.276 depesz.
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Wiek nerwowy. Dnia 20 bm. w akademickiem 
gim nazjum  w W iedniu dr. Luawik Frey miał bardzo 
ciekawy i zajmujący odczyt „O nerwowości naszego 
stulecia".

Prelegent zaznaczył, że nerwowość w naszych 
czasach z kaźdvm dniem coraz bardziej wzrasta, i że 
przyszłe stulecie zupełnie sprawiedliwie będzie mogło 
być nazwane „wiekiem nerw ów ". Choroby nerwowe 
mnożą się w zastraszający sposób i po gruźlicy i cho
robach organów oddechowych, które przyprawiają o 
śmierć najwięcej łu ta ,  zajmują one— zdaniem prele
genta —  drugie miejsce.

Równolegle z tern wzmaganiem się chorób ner
wowych mnożą się także choroby umysłowe, samo 
bójstwa i niektóre zbrodnie, których przyczyną jest 
podrażnienie nerwowe; obłąkanie i inne zboczenia 
umysłowe są tylko pewnym rodzajem cierpień nerwo
wych. Nawet najlepszy i najbardziej doświadczony 
lekarz nie może skonstatować, czy człowiek nerwowo 
chory, oddany jego pieczy, nie stoi jnż n w rót obłę
d u , gdyż niemożliwą jest rzeczą oznaczenie pewnych 
stałych granic pomiędzy nerwowością a zboczeniem 
umysłowem, tem bardziej, że choroby nerwowe wy
kolejają człowieka z duchowej równowagi, tak, iż 
często bardzo małych przyczyn potrzeba, by człowiek 
nerwowo chory dopuścił się takich czynów, k tóre są 
albo wprost przeciwne zdrowemu rozsądkowi, albo też 
bliskie tego.

Najważniejszą przyczyną tej z dniem każdym 
wzrastającej nerwowości są wielkie wymagania wielko
miejskiego życia, przeciwna zdrowemu rozsądkowi i 
prawom przyrody metoda wychowania i niedorzeczny 
sposób życia. Pod wpływem ciągłego i nadmiernego 
natężenia nerwy cierpią tak samo, jak  mnszkuły. —
U atletów np. bardzo często podlegają całkowitemu 
ubezwadnieniu, lub wielkiemu osłabienin te muszkuły. 
które największych prac dokonywać musiały. Tak sa
mo rzecz się ma z systemem nerwowym.

W dalszym ciągu swego odczytu prelegent zwra
cając się do pań, które się były licznie zgromadziły 
w sali, mówi! o nerwowych chorobach kobiet i bar
dzo ostro wystąpił przeciw dzisiejszemu modnemn wy
chowaniu dziewcząt. Surowo także wystąpił prelegent 
przeciw tym matkom, które przez przedwczesne pobudza
nie zmysłów drobnych dzieci do czynności chcą obudzić 
w nich wczesny rozwój inteligencyi. a nie wiedzą, że 
przez swe postępowanie drażnią tylko niepotrzebnie 
system nerwowy dziatek swoich, osłabiają ich nerwy i 
są pośrednią przyczyną ich późniejszych chorób ner
wowych. —  W edług Arystotelesa wychowanie powinno 
tylko nzapelniać działanie przyrody, a niezważanic 
na tę m ądrą zasadę jest także przyczyną skłonności 
dzisiejszego pokolenia do chorób nerwowych.

Wkoucu zaznaczył prelegent, że niezwykłą dzi
siejszą nerwowość musimy nie.-.tety uważać za skntek 
postępującej z dniem każdym k u ltu ry ; a jednak cięż 
ka walka o byt wymaga od człowieka zdrowia i sity 
a  nie osłabienia nerwowego. Tej wielkiej chorobie 
św ia ta  zdaniem prelegenta może zapobiedz tylko zu
pełna reform a dzisiejszej złej metody wychowania i 
racyonalny sposób życia.

Z izby sądowej Dziś zasiadł na ławie podsą- 
dnych Dawid Rlugber, oskarżony o zbrodnię współ
udziału w kradzieży. Zarzucono mu mianowicie, iż 
namówił on Rnchlę R arp, służącą a małżonków Lei- 
hy i Terli Filippów, do kradzieży na szkodę chlebo
dawców. Kradzież tę popełniła ona rzeczywiście dnia 
13 sierpnia 1890 r. podczas niebytności Filippów. 
Skradła ona sznurek pereł, złote wisiorki do kulczy- 
ków, takiż pierścień i nieco gotówki. Szkoda wynosi 
ogółem przeszło 300 złr. Gdy poszkodowani spostrze
gli nbytek powyższych rzeczy, powzięli natychmiast 
podejrzenie, iż sprawcą tej kradzieży była ich słu
żąca, k tóra też gdzieś znikła bez śladów. Uwiado
miona o wypadku polieya, wyszukała ją  jednakże w k il
ka dni po kradzieży, a przedsięwzięta u niej rewizya, 
podczas której znaleziono pierścionki i wisiorki od 
kólczyków, potwierdziła powzięte podejrzenie. Sprawa 
ta  została oddaną sądow i, k tóry  skazał Karpównę 
na półtora roKn ciężkiego więzienia. Podsądna przy
znała się do winy, podając, że namówił ją  do k ra
dzieży Klugher. Ten jednak zaraz po kradzieży 
ndał się do Tarnopola , gdzie zastawił owe rzeczy 
w filii Banku anstro-węgierskiego, a następnie wyje
chał do L ipska , zkąd dopiero został na żądanie tu 
tejszego Bądn przez władze królewsko-saskie przysta
wiony do Lwowa. Oskarżony przyznaje, że był w po
siadaniu powyższych kosztow ności, które dostał od 
Karpównej, przeciy jednakże jakoby wiedział o tem, 
iż rzeczy te pochodziły z kradzieży. — W yruk zapa
dnie prawdopodobnie dziś wieczorem.

Niepowodzenie konkursu. W warszawskim 
W ieku  czy tam y: Na posąg Królikowskiego prawdo

podobnie ogłoszony będzie nowy konkurs, figura bo
wiem dotychczas znajdująca się w foyer teatru W iel
kiego, której twórcą jest p. Lewandowski, niepodoba- 

się ogólnie, a rysy wielkiego artysty powtórzyła... 
w karykaturze chyba. Komitet budowy pomnika żąda 
poprawek, ale wątpimy, żeby się one na coś przydać 
mogły. Szkoda, że sprawę tę swojego czasu załatwio
no z pośpiechem zbytecznym.

BratobÓJstwo Pod powyższym tytułem powtó
rzyliśmy przed kilku dniami za T ester L loydem  
wiadomość o śmierci Cezara Sidolego, który miał 
zginąć z ręki brata swego Franciszka. W  ostatnim 
numerze czasopisma cyrkowego D er A rtist, mają
cego zwykle najdokładniejsze wiadomości ze św iata 
cyrkowego, znajdujemy jednak stanowcze zaprzeczenie 
tej wiadomości. D er A rtist  pisze:

nN eues T u d a p ester  Tageblatt ogłasza arty
kuł, donoszący o tem, że znany dyrektor cyrku, Ce
zar Sidoli, zastrzelony został w Galaczu przez swego 
bra ta  Franciszka. Wiadomość ta  od początkn do 
końca je st zmyśloną. Obadwaj dyrektorzy Cezar i 
Franciszek Sidoli cieszą się najlepszem zdrowiem 
i wcale o tem nie myślą, ażeby się nawzsjem zabi

jać. W ystąpią oni w drodze karnej przeciw tym 
piBmom, które pierwsze tę  wiadomość podały".

Widocznie więc doniesienie o zamordowaniu 
Cezara Sidolego podane przez N . Tl. Tageblat i P. 
L lo y d  było tylko niesmacznym i złośliwym żartem 
i k toś zapewne nieprzychylny braciom Sidolim, roz
myślnie oba te dzienniki w błąd wprowadził.

Temperatura Termometr 5U R. Baro
metr 765°. Spada, Pochmurno i dżdżysto.

Zmarli. Mikołaj Ślepowron Korwin, nczeń szkoły 
podchorążych i kapitan wojsk polskich z rokn 1831, 
właściciel dóbr ziemskich, zm arł po krótkich cierpie
niach w Jureczkowie koło K rościenka, przeżywszy 
la t 91. Typowa i powszechnie szanowana postać dziel
nego niegdyś żołnierza, a  w ostatnich czasach ro l
nika-obywatela abyła znonn okolicy i całemn krajowi. 
Niech mn będzie lekką ta ziemia, k tórą gorąco uko
chał. — Ignacy K ellerm ann, emerytowany urzędnik 
magi ifratu m iasta Lwowa, w łaściciel realności, ozdo
biony złotem krzyżem za s łu g i, przeżywszy lat 82, 
zmarł we Lwowie.

Baronowa Waideck- Zmarła baronowa Wal- 
deek, nim weszła w związki małżeńskie z arcyksię- 
ciem Henrykiem, była śpiewaczką operową w Gracn, 
Jedno z pism tam tejszych z 25 marca 18^7 poświę
ciło jej tejleton, z którego dowiadujemy się, że śp. 
zm arła wstąpiła na Bcenę w r. 18G3 i od raza  ujęła 
bobie serca publiczności, ta k  wszystkiemi warunkami 
sceaicznemi, ja k  miłą powierzchownością. W ykształ
cenie muzyczne pobierała ona w wiedeńskiem lcon-

srrwatoryum, gdzie za piękny głos wyszczególnioną 
została srebrnym medalem, a po raz  pierwszy w ystą
piła w operotce Sup^ego „Pensyonat". „Smukła, 
kształtna postuć, pisze wspomniane wyżej pismo, oko 
ocienione ciemuą brwią, szlachetne rysy twarzy na
dają sympatycznej śpiewaczce szczególnego uroku". 
Pod nmiejętnem kierownictw! m kapelm istrza Stolza 
i dyrygenta chóru W egscheiders, wydoskonalała się 
Leopoldyua coraz bardziej, a w rolach Aznceny w 
„Trubadurze-, Nancy w „M arcie", itp., talent jej 
zajaśniał w całej pełni.

W  końcu kładzie wspomniany fejleton szcze
gólny nacisk na. jej wzorowy tryb życia i oprócz 
pochwał jako artystce, oddaje jej gorące pochwały 
jako kobiecie.

Uroczystym wieczorem uczcił w z o ru j zarząd 
„Czytelni kolejowej" pamięć wieszcza naszego Ada
ma. W ieczorek zagaił pięknem przemówieniem p. S ta
nisław Staromiejski. Na część koncertową złożyły się 
produkeye solowe pp. Sacka i Grabińskiego, z któ- 
w ch  pierwszy odśpiewał „Aryę kurantową" z opery 
■bninszki „Straszny dw ór", drugi zaś poprawnie 
wykonał M oniuszki: „Trzech Budrysów*, dalej pro
dukeye „E cha", dcklamacya „Koneert Jankla" p. 
Wituszyńskiego, gra na cytrze pp. Lescównej i Ro- 
sekównej. W ieczorek zakończył piękną przemową p. 
Rndolf, prezes towarzystwa. Bardzo licznie zebrana 
publiczność, obfitemi oklaskami darzyła koncertantów 
zmuszając ich do prodnkcyi nadprogramowych.

Z teki Kostrzewskiego. Baba mówi do ulicz- 
Dika : —  A ty smarkaczu, nie wstydzisz się  palić 
papierosów ?

—  Wstydzę się, ale teiaz taka drożyzna, że nie 
stać na cygara...

Myśli.
Pierwszym instynktem człowieka w obec nędzy 

jest chęć niewiedzenia o niej.
Miłość własna je s t wrogiem śmiertelnym miłości.

Teatr. Dziś we środę (2 b. m.) wieczorem 
„Mąż z grzeczności", komsdya w trzech aktach Ad. 
Abrahamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. —  Jutro  
we czwartek po raz p iąty . „Ali-Baba", operetka w 3 
aktach a 8 obraz eh K arola Lecocąua. —  W piątek 
po raz pierwszy : „Przeszkoda" (L Obstaclc), sztuka
w 4 aktach Daudeta, w przekładzie Julii Otrembowej.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Sezon operowy rozpoczął się operą 

„Mignon" A. Thomasa, a wykonanie jej zadowolnilo 
słuchaczy zupełnie. O rkiestra odegrała bardzo dobrze 
uw ertu rę ; życzyćby sobie można szybszego tempu 
dla polonesu, lecz słuchacz chętnie zrzeknie się tej 
pretensyi, jeśliby  wskutek tego miała ucierpieć dokła
dność szybkich figur skrzypcowych i fletowych. Entre- 
ac t pierwszy również wypadł poprawnie ; tntaj znowu 
większa lekkość smyczków nadałaby gawotowi cha
ra k er właściwy, W ogóle nie było żadnego powoda 
przez cale prawie przedstawienie do niezadowolnienia 
z pracy orkiestry. —  Chóry jak  mogły wywiązywały 
się ze swego zadania. Braki wychodziły na jaw 
w chórze studentów w pierwszym akcie i w chórze 
za sceną aktn ostatniego. Tylko dokładna reorgani- 
zacya i przybranie świeżych a dobrze płatnych sił 
może temu złemu zaradzić. Kostynmy zaś pozosta
wiają niezmiernie wiele do życzenia. N ikt tam  nie
wie w jakiej epoce rzecz się dzieje, gdyż jedni z  e o - 

listów  przybrani są w stroje rococo, inni w strój
nieco podobny temu, w jakim chodził Goethe, do 
którego czasów przecież rzecz tę  odnieść należy, a  
jeszcze inni noszą Btroje niemal dziś modne. Co się 
tyczy chórn, to ten przebrany jak  w prowincyoual- 
nym teatrze lub jak  owi mali aktorzy z guignoTu 
D ekoracje natomiast są bardzo piękne —  nie po
wstydziłaby się ich żadna stołeczna scena.

Partyę Mignony śpiewała p. Adryana Busi. Jeżeli 
jej można uczynić jak i zarzut, to  chyba ten, że
je s t włoszką i jako taka lnbnje się często w jask ra
wych efektach i głosu i ruchów, i że dramatyzuje 
przesadnie Etosownie do owego uprzykszonego włoskie
go szablonu. Trzymają się go wszyscy włoscy śpie
wacy i zastoEOwywnją go wiecznie do każdej opery, 
zatracając przez to jej cbai-akter właściwy. Mignon 
w ten sposób pojęta traci wiele, a że się przecież 
w czoraj podobała przypisać należy grze i głosowi 
śpiewaczki, mimo wspomnianej naleciałości, posiada
jącemu jeszcze wiele wdzięku, wiele jeszcze ujmują
cej prostoty. Romanzę w akcie pierwszym śpiewała 
bardzo pięknie i pcdobala się słuchaczom nadzwyczaj. 
W akcie drugim były miejsca jeszcze bardziej 
wdzięczne i udatno w jej śpiewie i grze, w akcie 
trzecim żałować należy, że w owem gwaltowncm solu 
poprzedzająccm pożar teatru poczyniła pewne zmiany; 
kompozycya przez to nie aczynila pożądanego wra
żenia. Za to ak t czwarty zadówolnił słuchaczy w za 
pełności. Duet pierwszy i modlitwa wywarły bardzo 
miłe wrażenie, a finał, w którym dowiodła, żo i na 
sile głosn jej nic zbywa, działał porywająco.

P. Jeromiu za surowy posiada gł09, by do cha
rakteru  muzyki Thomasa nadać się mógł zupełnie, 
mimo to jednak śpiewał ja k  zwykle poprawnie i po
dobał się bardzo. Partya, k tórą śpiewał p. Laskowski 
(Laertes) jest barytonową, nic więc dziwnego, że 
tenorzysta nie mógł jej jak  się należy odśpiewać, 
Znpelny brak głosu trzeciego czuć się dawał w te r
cecie aktu pierwszego. P. Jerzyna był wybornie dy
sponowany, ztąd też śpiewał wczoraj bardzo dobrze, 
a wysokie tony atakował czysto i z łatwością. Pani 
Skalska śpiewała partyę Filiny i z zadania tego 
bardzo trudnego starała się wywiązać jak  najlepiej.

M ieczysła w  So łtys.
* Kalendarzyk kieszonkowy „Śmigusa" Nakła

dem wydawnictwa „Śmigaea" oprócz kalendarza in 
formacyjnego opuścił także prasę kalendarzyk k ie
szonkowy. Kalendarzyk ten przybrany w piękną ze
wnętrzną szatę oprócz części astronomicznej zawiera 
bogatą część informacyjną, plan tea tru  lwowskiego 
rozkład jazdy itd., w ogóle przedstawia się bardzo 
pięknie i przynosi chlubę wydawnictwu. Nabyć go 
można w Admioistracyi „Śmigusa" we Lwowie.

* Grottgera „Pochód na Sybir". Znany krako
wski wydawca p. Adam Kacznrba wydał teraz w he
liograwiurze słynne dzieło G rottgera „Pochód na Sy
b ir." Heliograwiura! ta, wykonana w zakładzie Ble 
chingera w Wiedniu, jest pod każdym względem zna
komitą. Podobnie zaś ja k  wszystkie inne wydawni 
ctwa p. Kuczurby, odznacza się i to niską ceną, gdyż 
na żółtym papierze chińskim kosztuje 4 zł. a na bia
łym 3 zł.

* Hołubiec, mazur na fortepian przez K a r o l a  
R o 11 a. Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwo 
wie, wyszedł w tych dniach „Hołubiec", m azur na 
fortepian kom pozycji p. Karola R o lla , zaszczytnie 
znanego u nas kapelmistrza 30 palka piechoty. No
wy ten  utw ór dzielnego kapelmistrza odznacza się 
piękną harmonią, posiada werwę i jest dziarskim, co 
właśnie stanowi główną zaletę mazurowych kompozycyj 
Sądzimy, iż w nadchodzącym karnaw alo ntwór ten po 
zyska popularność i przysporzy nowy laur talentow i 
p. Rolla.

W  tytalo m aznra zaszedł błąd drukarski, gdyż 
powinien on nazywać się „hołubiec" a nie „hotupiec".

* Niemałe ździwienie panuje wśród zwolenników 
sceny skarbkowskicj we Lwowie. Oto od dłuższego 
już czasu nic widać na scenie zuakomitej naszej 
artystk i p. Teofili Nowakowskiej, mającej u pnblicz- 
ności nasze; ta k  ogromne uznanie i rzczerą sympa- 
tyę. W  kolach bliżej teatru  stojących krążą pogłoski 
o usunięciu pani Nowakowskiej ze sceny przez dy- 
rekcyę teatru  lir. Skarbka, u opatrzone są te pogło
ski rozlicznemi komentarzami, których ze względu na 
dyrekcyę w łaśnie powtarzać nie chcemy. Wolimy ra 
czej zaczekać, aż Dyrekcya sama, w dobrze zrozu
mianym interesie własnym, da o powodach usunięcia 
p. Nowakowskiej wyjaśnienie publiczne, którego sze
rokie koła publiczności z upragnieniem oczekują.

* Mlsye katolickie Nr. 12 zaw iera: Egipt: M i- 
nich i jego okolica. Hanran: Rewolncya w Dhamacie. 
Arizona w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki. 
Plemiona indyjskie Mansów i Bronków w Arizonie. 
W izyta pasterska ks. biskupa Salpointe we wschodniej 
części W ikar/a tu  Arizony. Listy ks. p ra ła ta  W ł Za
leskiego z Indyj. M atka Boska patronką Konga. W ia
domości bieżące. Zeszyt ten zawiera nadto 10 drze
worytów w tekście.

Część ekonomiczna.
Ósmy dodatek do lipcowego w ydania g en e 

ralnej taryfy  przewozowej au s try ack ich  kolei pań- 
Btwowych okaże się d n ia  1 g ru d n ia  b. r.

Ill-cl dodatek do drugiej części m iejscowej 
ta ry fy  przew ozu p rzesy łek  pospiesznych i powol
nych ze skorow idzem  odległości n a  sz lakach  au - 
Btryackich kolejach państw ow ych w yszedł i k o sz 
tu je  10 ct. D odatek  ten  zaw iera zm iany obow ią
zu jące od Igo  październ ika  b. r.

|  Z wiedeńskiego targu na bydło. N a ponie
działkow y ta rg  przypędzono  byd ła  rzeźnego 2882 
sz tu k  opasowego, 170 z paszy i 698 sz tuk  
chudego. Razem  3690 sztuk . Pom iędzy tem i p rzy 
pędzono z G alicji 161 sz tuk  o p a s o w y c h ,-------
sz tuk  z paszy i 155 sz tuk  chudych, z Bukowiny 
87 sz tu k  byd ła  opasowego. O gółem  przypędzo
no o 793 sz tu k  m niej, niż zeszłego tygodnia, a  z 
sam ej G alicji o 167 m niej. N ie sp rzedano  268 sztuk. 
Popy t był ożywiony- Ceny tow aru  przedniego  w 
porów naniu z zeszłym  tygodniem  p dnioBły się 
przecięciow o od 1 zł. do 2 zł. Ceny innych ga
tunków  w porów naniu z ze iz ło tyg"dniow em i n !e 
zm ieniły  się.

P łacono : galicyjsko-bukow ińskie woły opaso
we po 53 — do 60 '— , za tow ar przedn i po G1-— 
do 65-— , wyiątkowo po — •—  do — — ; w ęg ier
sk ie  woły opasow e po 56 '—  do 64 —, za tow ar 
przedni po 6 5 '— do 69 0 0 , w yjątkowo po —  — 
do — •— ; z innych krajów  koronnych woły opa
sowe po 57 '—  do 65 — , za tow ar przedni 6 6 -—  do 
6 9 — , w yjątkowo po 70.—  do — woł y z p a 
szy po 54 ’—  do 5 5 '— ; Terowy po 2 0 —  do 34 — ; 
s tad n ik i po 2 1 '—  do 36 — ; baw oły po 16-—  do 
2 9 —  zł. za  lOu kilogr. żywej wagi. B ydło  chude 
od 21 do 116 zł za  sz tukę.

Wiedeń 30 lis topada.
(Z).  W czoraj ob iegały  niepokojące pogłoski 

o sytuacyi finansowej w Szw ajcaryi; opow iadano 
mianowicie, że zagrożonych je s t  p rzez nią k ilk a  
joważnych firm berlińsk ich  i w iedeńskich. Na 

szczęśc ie  nie było wczoraj g iełdy, zatem  pogłosk i 
te  nie zrobiły  w iele złego. Dziś w yjaśn iła  się ju ż  
sy tu acy i. K łopoty  finansow e, banków  szw ajcar
sk ich  nie zag raża ją  innym  bankom  eu iopejsk im , 
jo w najgorszym  ra z 'e  ty lko  jeden  m iędzynaro

dowy bank  w B erlin ie  może być narażony  na 
Btratę. B ank ten bowiem należa ł do grupy  nnan- 
sowej, w sk ład  k tó re j wchodź ł  B ankverein  w Z u
rychu, szw ajcarski bank  związkowy (Eidgenoessi* 
sche B ank) i szw ajcarski U uionbank.

G rupa ta  spekulow ała w szw ajcarsk ich  pa- 
ń e ra ch  kolejowych. Rząd szw ajcarski chcąc u p a ń 
stwowić tam te jszą  kolej cen tra ln ą , zaw arł z g rupą  
tą  u k ład , n a  mocy k tó rego  ona zobow iązała Bię 
dostarczyć rządow i 50.000 akcyj tej kolei w z a 
m ian za  ren tę  szw ajcarską, t. j. za każd ą  akcyę 
m ia ła  o trzym ać re n tę  nom inalnej w artości 1000 
franków . U kład  ten  zaw arł rząd  pod w arunkiem , 
że g łosow anie ludow e, k tó re  odbędzie się dnia 
6 gi uduie, potw ierdzi go. —  Tym czasem  w Szw aj
caryi rozw inięto  n iesłychaną  agitacyę przeciw ko 
tak iem u upaństw ow ieniu  szw ajcarskiej ko le i cen 
tra ln e j, i k to  wie. jak  w ypadnie głosow anie lu 
dowe, m 8jące rozz trzygnąć o losie  trzech  banków 
szw ajcarskich.

Inue k łopoty  banków  szw ajcarskich  są czysto 
lokalnej natury .

N a n a s /ę  g ie łdę  zajścia w Szw ajcaryi nie 
w yw ierają żadnego  w pływ u; sto i ona jeszcze ca ł
kiem  pod w rażeniem  ostatn iej mowy C a p m ie g o . 
Dziś dopiero  czuliśm y ożywczy je j wpływ. P ryw a
tn i kap ita liśc i, k tó rzy  w osta tn ich  dwóch tygo
dniach tak  zdała od g ie łdy  się trzym ali, dziś k u 
powali chętnie, a  także  w B erlin ie  był ruch  b a r 
dzo żwawy ku górze, k tórego  nie para liżow ała  
ken trm ina, zm uszona kupować za  ja k ą  bądź cenę. 
N a pierw szym  plan ie s ta ły  dziś u nas pap iery  ko
lejowe, raz  d la  tego, że tra k ta ty  handlow e roku ją  
dobre czasy d la naszych kolei, pow tóre, że w yka
zy tygodniow e n iek tó rych  ko le i ju ż  te raz  są  b a r
dzo pom yślne i d a ją  jasny  obraz  w zm agającego się 
ru ch u  tow arow ego na ko lejach —  T akże papiery  
przem ysłow e, a  szczególnie zan iedbane od daw na 
pap iery  górnicze, były  dziś bardzo  faworyzowane.

N a paryzkim  ta rg u  było  dziś bardzo  sil De 
usposobienie.

Syndykat banków  tam tejszych , w po rozum ie
niu z p. W ysznegradzkim , tryum fow ał dziś nad 
k on trm iną . B yła dziś chwila, że nowa pożyczka 
rosy jska  s ta ła  powyżej k u rsu  em isyjnego, bo na 
8 0 ’/j. N ie m a się  czem u dziwić. K to w szystk ie 
obligEcye zam knął i nie puszcza ,ch  na św iat, ten  
m oże kon trm in ie  dyktow ać dow olne w arunki. P ła 
c iła  ona dziś niesłychanie w ielką p row iz ję  za p ro 
longatę, a le  do rzeczyw istego zak u p n a  Bkłonić się 
n ie  dała. Z agalopow ała się ona w swoich zobo
w iązaniach dla tego, bo przypuszczała, iż re z u lta t 
subBkrypcyi był przecież lepszy od tego, ja k i dziś 
się  pokazuje, i że k ilka banków  n ie potrafi uw ię
zić m iliona obligacyj, chyba w tak im  raz ie , gdyby 
ich n ie sp rzedało . A cóż znaczyło  owo szum ne 
ogłoszenie, iż am atorów  na k u p ao  obligacyj było 
siedm  razy  ty le  ile p o trzeb a  i każdy zam aw iający 
o trzym a zaledw ie siódm ą część papierów , k tó re  
chcia ł k u p ić?  W B erlin ie  raz jeden  zachw ia ła się 
dziś te n d e n c ja , gdy rozpuszczono znów pog łoskę , 
że Ro&ya wyda zakaz wywozu koni. P og łosce tej 
zaprzeczono je d n ak  z P e te rsb u rg a  jeszcze p rzed  
zam knięciem  targu . C edułka giełdow a w skazuje 
więc dziś wyższe k u rsa  na całej linii.

O sta tn ie  no tow an ia '
K redy ty  a a s tr i 272-75, w ęgierskie 312 —  

A nglobanki 146-75 U niony 213-— , B aukyereiny  
102-25 L anderbank i 1 8 7 — , Ludw iki 204  50, 
C zerniow ieckie 235 50, R en ta  pap ierow a 90 90, 
s reb rn a  90  70, auBtryacka z ło ta  i 07-50,, papierow a 
101 85, w ęgierska z ło ta  103 — , pap ierow a 100 80, 
d u k a t 5 57, 20-franków ka 9 35— , m ark i 11 56— , 
ru b le  1 -1 2 '/, zł.

Telegramy „Przeglądu^
W iedeń 2 g rudn ia . Do Tolit. Corr. donoszą 

z P aryża , że g ab in e t francusk i, zaniepokojony b a r 
dzo groźnym i d la  Europejczyków  i w ogóle dla 
chrześcijan  zaburzen iam i w C hinach, polecił re 
p rezen tan tom  Bwoim za g ran icą, aby rządom , 
przy k tó ry -h  są  ak redytow ani, p rzedstaw ili k o 
nieczność zgodnego w ystąp ien ia w szystkich m o
carstw  w obec Chin. F ran cu sk ie  Bfery rządowe 
są zdania, iż pi-zedewosystkiem powinny w szyst
kie m ocarstw a wyBłać identyczne irs tru k e y e  r e 
p rezen tan tom  swoim w P ek in ie .

W iedeń 2 g rudn ia . N a w czorajszem  p o sie 
dzeniu  rady  m iejskiej w yraził b u rm is trz  P r ix  
g łęb o k ą  boleść i serdeczne w spółczucie, jak ie  
czuje ludność W iedn ia  z powodu w zruszającego 
w ypadku śm ierci w rodzinie cesarsk ie j. P rezy- 
dyum  rady  m iejskiej prosiło  ju ż  w p a łacu  ce sa r
skim  o audyencyę ceiem  w yrażenia Najj P anu  
głębokiej koadolencyi ludności stolicy; a  w p a ła 
cu arcyks. R a inera , b ra ta  zm arłego  a rcyks. H en 
ryka, z ło ż jła  ju ż  kondolencyę im ieniem  m iasta  
W iednia.

Berlin 2 g rudn ia . W  kom isyi budżetow ej 
ośw iadczył B oetticher, że sk u tk iem  doniesień 
dzienników , że am erykańsk ie m ięso w ieprzowe 
zaw iera  w sobie trych iny , za rząd z ił m ikroskopijne 
badan ie  tego  inię3a. Jeże li się okaże, źe donie 
sien ie to  dzienników  było praw dziw e, wówczas 
zastanow i się  rząd  nad tem, czy nie należy znów 
zakazać przyw ozu am erykan  kiego m ięsa w ie
przowego.

L ena 2 grudnia. W e w szystk ich  kopaln iach  
w ęgla w północnej F rancyi w rócili wczoraj robo 
tn icy  do pracy.

P e te rsb u rg  2 grudnia. A jencya północna do
nosi na podstaw ie infcrm acyi zasiągn ięte j w sfe
rach  kom peten tnych , iż an i mowy nie m a o wy
d an ia  przez rząd  rosyjski zakazu  wywozu koni.

B erlin  2 grudnia, W  parlam encie podczas 
o b rad  nad budżetem  kolonialnym  ośw iadczył re 
p rez en ta n t rzą d u  radzca legacyjny  K aiser, iż rząd  
toczy rokow ania co do sprzedaży  pusiadłości n ie 
m ieckich w południow o zachodniej Afrj-ce pewnemu 
koEsorcyum  angielsk iem u za cenę 6 m iliony m a
rek  K onsorcyum  to złożyło  ju ż  zadatek  w kw ocie 
200.000 m arek , k tó ry  p rzypada na rzecz rządu  
gdyby iu te res  ten  do sk u tk u  nie przyszedł. 
W  spraw ie te j zachodzi jeszcze ta  trudność, iż 
konsorcyum  to m a być tow arzystw em  ak ;y jaem  
i oczyw iście prezydyum  jego m usi sk ład ać  się 
z K ieim ów , a na to  nie pozw ala ang ielska u staw a 
o stow arzyszeniach akcyjnych.

K lausenburg  2 grudn ia. D pu tacya 51 pu łkn  
piechoty im ien ia  arcyksięc ia H onryka udaje się  
do W iednia, aby wziąć u d z ia ł w pogrzeb ie swego 
szef \

P e te rsb u rg  2 grudnia. G iers bezpośrednio  po 
swym pow rocie do P e te rsb u rg a  odw iedził nie
m ieckiego am basado ra  i baw ił u niego p rzeszło  
godzinę.

B erlin  2 grudn ia. B elgijsko niem iecki tra k ta t 
handlow y z03tał p rzez tu te jszy  rząd  dla spraw  z a 
granicznych parafow any. (Parafow anie oznacza po
łożenie skróconego p o d p h u  pod tekBtem um iesz
czonym na m arg inesie  tra k ta tu  —  przyp. Red.). 
P a ra f .w an ie  tra k ta tu  handlow ego, zaw artego  p o 
m iędzy A u ;tro  W ęgram i a  B elgią, n as tąp i n ie 
bawem.

W iedeń 2 grndn ia. Prcsse pisze, iż podnie
sioną przez dzienniki n iem ieckie je d n o lito ść  ta ry f  
w ugodzie zaw artej p rzez  sp rzym ierzone m ocar
stw a należy rozum ieć tak , iż każde ze  sp rzym ie
rzonych m ocarstw  w zględem  dwóch innych u s ta 
nowi tylko je d n ę  ta ry fę  im portow ą. Również m ają 
A ustro -W ęgry  i N iem cy ustanow ić je d n ę  i tę  sa 
m ą ta ry fę  względem  Szw ajcaryi i Belgii.

W iener Z tg . og łasza re sk ry p t cesa rsk i zwo
łujący sejm  dolno - au s try ack i na dzień 9-go 
grudnia.

B u k a re sz t 2 grudzia . M in is tro w ie : sp raw  
w ew nętrznych, wojny i robó t publicznych podali 
s ię  do dymisyi.

Rzym 2 grudn ia. D oniesienie b iu ra  S tefa- 
niego. M iędzynarodow a konfereneya w spraw ie 
san ita rn y ch  u rządzeń  w E gipcie zb ierze  się dnia 
5 g ru d n ia  b. r . w W ecccyi. Z ap ro szen ia  na nią 
wysHą AuBtro-W ęgry w po ozum ieniu  z W ło ch a
mi i Anglią.

W iedeń 2 grudnia. N a dzisiejszem  posiedze
niu delegacyi austryack iej w spom niał p rezy d en t 
ks. Schoi nfiurg o bolesnym  w ypadku śm ierci w ro 
dzinie cesarsk iej.

P rzystąp iono  potem  do jen era ln e j debaty  
nad ordynaryum  wojskowem.

P. H e i l s b e r g  w spom n.ał o excesach woj
skowych, k tó re  zaszły  w dniu  6 czerw ca w B rucku  
nad M urą, gdzin k ilku  oficerów  i żo łn ierzy  pu łku  
piechoty  napad ło  na peron ie  kolejow ym  n a  re d a 
k to ra  m iejscowego dziennika i zniew ażyło  go. 
P. H eilsberg  prosi m in istra  wojny o w yjaśnienie, 
czy ukończono ju ż  śledztwo w tej spraw ie i czy 
u k arano  winnych.

M inister wojny br. B a u e r  odpow iedział, że 
śledztw o za rządz ił jeszcze były kom endan t w G ra- 
cu ks. W irtcm bersk i. Oficerów i żo łn ierzy , k tó rzy  
b ra li udz ia ł w tych e k ’cenach uk aran o  p rzy k ła 
dnie. O prócz tego w ydał m in is te r cy rk u la rz  n a k a 
zujący, aby w przyszłości un ikano  w szelkich scy- 
syj z ludnością.

Rzym 2 g ru d n ia , if.rpo.se m in istra  finansów 
L u zza ti cgu zapow iada w budżecie na r. 1891/2 
jeden  m iliou deficytu, k tó ry  będzie jednakow oż 
dosta teczn ie  pokry ty  oszczędnośc iam i i dochoda
mi, jak ich  się  m in iste r spodziew a po swych no
wych rozporządzen iach  finansowych. N atom iast 
m in is te r je s t  zdania , że budżet roku następnego  
będzie po pokryciu  w szystkich efektyw nych wy
datków , pensyj, kosztów  budowy kolei i am orty - 
zacyi d ługu  państw ow ego, po ra z  pierw szy od 
czasu  pow stan ia k ró lestw a w łoskiego zam knięty  
zw yżką 9 milionów. M in ister p rzy rzeka nie p rz e d 
k ład ać  nigdy projektów  nowych wydatków , bez 
rów noczesnego zw iększenia dochudów i potępia 
m etodę zm niejszania d ługu  państw owego, k tó ry  
wynosi 457 m ilionów drogą, em isyi ren t.

M in ister p rzy rzeka w ydanie bonów, k tó re  
b ęd ą  am ortyzow ane w te rm in ie  jednorocznym  Bo
ny te  m ają  być ulokow ane w k ra ju  i pokry te 
środkam i budżetu  w ciągu la t 7 i pół, począwszy 
od roku budżetow ego 1857/98. Rząd włoski chce 
przez rozw ik łan ie m niejszych operacyi sk a rb o 
wych we w łasnym  k ra ju  pozyBkać stracone  za u fa 
nie za g ran icą.

D alej zaznacza m in ister, t e  m niej dziś p ie 
niędzy papierow ych w obiegu, n a to m iast pom no
żyły się  rezerw y m etalu  —  i zapow iada pow ięk
szen ie rezerw  z 33 */3 na 40 proc., aby u n ik n ąć  
podw yższenia agio.

E xpose zostało przychylnie przyjęte i mi
nistrowi Bhładano życzenia.

Rzym 2 grudn ia. P odczas exposć m in is tra  
finansów obecnym  byli wszyBcy m in istrow ie. Ex- 
pose trw a ło  od godziny 3 do  5 ’/.2 ; k ilk ak ro tn ie  
przeryw ano je  oklaskam i. L uzzatiem u  sk ła d a li ży 
cz m a  koledzy, jako też  liczn i deputow ani

Wiedeń 2 g rudn ia . N a dzisiejszem  posiedze
niu delegacyi dom agało się  k ilku  mówców zap ro 
w adzenia na p róbę dw uletniej Błużby czynnej.

P . T au s th e  żądał, aby żo łn ierzy  używ ano za 
o p ła tą  do robó t około żniw  w pobliżu  m iast.

M -nister odpow iedział, że co do dw uletniej 
służby  odbyw ają się  je szcze studya

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a

dnia 2 grudnia 1891.
HOTEL FRANCUSKI. Ks. A. Lubomirski z Mi- 

żyiic i. lir . K. Dzinhrezyeki z Martynowa. M. Luszcz- 
kiewiez z Krakowa. Dr. L. Glatman z Bursztynu. 
W. Ko=iinki z Stanisławowa. Dr. Rothhirsch a K ra
kowa. T. Bernstein z Jarosławia, lir .  S. Romer z 
Psar K Winnicki z Turad. J. Gnoiński z Cieszano
wa. J. Czajkowski z Fietniczan. R. Stieger z Kra
kowa. J. Janicki z Ostrożea. A. Łowicki z Sieniawy. 
G. Kanitz z Budapesztu, M. Spiegel, G. Busch z 
Wiednia.

H h TEL CENTRaLNY. A Rudolf z Pragi. M. 
E lster. L. Morgenstern z Wiednia. * T. Zawistowski 
z Kopyczyniec. J . Gromnicki z Ki marna. W. Osmól- 
ski z W ladypola.

■ u a e .

D r. W ilh e lm  K ro p a c z e k
d o k to r  w szeoh  n a u k  le k a rsk ic h , b y ły  o. i k . n a d -  
le k a rz  w o jsk o w y , o s ia d ł w D a k li i o rd y n u je  ra n o  

od 10 — 12 a  p o p o ła d n iu  od  3 —5 g o d z in y . '
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P rz y k ła d  Nr. 11 (n ie  tonttna)
Największe i najbogatsze na całej kuli ziem
skiej towarzystwo wzajemnych ubezp. na życie

„ T I I E  m T l J A L «
x fu n du szem  gw arancyjnym  367s , m ilio 

nów  z łr .  a . w .
Dywidendy po IG lam-h przy zwykłem ubezpiecze

niu na dożycie i przeżycie na 21.250 marek. Wiek ubez
pieczającego się: 3 lat Nr. policy 150.120. Data wyzta- 
wicnia 15 listopada 1873- Wypłacono w roku 1889 Łączna 
kwot* opłaconych premij 8 4 1 8  4 0  m n r e f c  A a * r o  
m a d t o n e  d y w i d e n d y  6 3 9 4  M a r e k .

Narosłe dywidendy powiększyły zatem kwotę ubez
pieczenia o  7 5  j w p ł a c o n y c h  p r e m i j  a' nadto 
w o ln o  b y ł o  z a w s z e  u b e z  pauiu o n  m m i p o d n o 
s ić  s w o je  d y w i d e n d y  w  g o tó w c e .

Po i61etniem trwaniu ubezpieczenia, była kwota 
podniesiona z a w s z e  j e s z c z e  3 7 ,  r a z y  t a k  w le l  
k ii, ł a n  w s z y s t k i e  o p ł a c o n e  p r e m j e  r a z e m  
w z ią w s z y .

Jeneralna Dyrekcja dla Austrji
2i 41 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji
M .  J O N A S Z

DO SI BA NK O W Y  w e L w ow ie.

P o w ró u ił 

Dr. Emil Wechsler 2485

le k a rz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h , sp e c ja lis ta  
w ch orob ach  io tą d k a  I j e J l t ,  po  d łu ts z y o h  
s tu d ja c h  n a  k lin ic e  p ro f. O se ra  w e  'W ied n iu  
o rd . od  3 — 5 w e  L w o w ie , p la c  B e rn a rd y ń s k i  1 .15.

M. JO N A S Z
doiu b an k ow y I k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po  n a jd o k ła d n ie js z y m  k u rs ie  d z ie n n y m . 
Z ileoenia z  p ro w in c ji w y k o n u je  n ie z w ło c z n ie

b ez  d o lic z e n ia  p ro w iz ji.
Główna reprezentacja dla Galicji 'n a j

w ięk sze g o  i  n a jb o g a ts z e g o  w św ie c ie  t o 
w a rz y s tw a  u b e z p ie c z e ń  n a  iy o ie  „The 
Mutual". B o k  za ło ż e n ia  1842. 1900

Wszelkie p a p -e ry  w arto śc io w e , ja k o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp .  
sp rz e d a je  po najtańszym k u rs ie  w e L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo r*. ̂ ty łoBOwać „Nadzieja"! Pre
numerata roczna złr. 170 Na prowinęji itr. 1‘80. 
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Telegram  giełdow y.
W iedeń  du ia  2 g ru d n ia  godz. 1. m iu. 40

Akcje k red . 274 62 W ęg. kolej pó łn .
A lpiny 64 90 wschodn. 196 50
K redy ty  węg. 317-—  W iedeńsk ie losy
A nglobanki 149 — kom 151.—
Uniony 214 .50  Akcje ty toń . 153 25
Ludw iki 205.—  Gal. obi. indem . 104-50
N ordbany 276 50 E lbe thale  2 1 4 7 5
L om bardy 79-75 L anderbank i 189 —
Losy tu reck ie  28 30 R en ta  zł. węg. 103 45
S taa tsbahny  277 —  B an k re re in y
Czerniow ieckie 236 50 R en ta  węg. p.

Ruble
U sposobienie silne.

103-75
100-85
1-13-25

Lwów. z Izby handlow ej 2 g ru d n ia  1891.
1. A kcje za sz tu k ę .
be* kupony cieiacego płacą tądq

bez dyw idendy.
Kolej galic. K ar. L ud  200  z ł. w, a. 202 50 205 !

„ lw ow .-czer-jass. 200  zł. w . a. 232 50 235 l
B anku  h ip . galic. 200  zł. w. a. 312 —  317

,  k red y t, galic. 200  zł. w. a .  216
L is ty  zastaw ne 100 

B anku  h ip . galic. 5°/„ 40  „ 100 30 101
B anku  h ip . galic. 5 °/„ z 10%  p r  107 70 108 ■ 
B a n k u  hip. 3V a°/owa- 1°B- w la t. 98  40  99 
B an k u  krajow ego 4 ’/ ,%  wa. 98 4 0  99 
Tow. kred . galic. 4 %  „ n ieok r. 96 30  97

■ „ ■ ^ ij ■ i  H V i 95 95
.  4 1/* „ „ 52 1. 99 30 100

,  „ 4 ,  ,  56 ,  94  50 95
3. L is ty  d łużne 100 

G. Z. kr. wł. (daw  6 % ) 3 %  w likw . 55 50 57
„ „ „ „ (daw. 5 % ) 2 V / o  .  5 3 - 5 5

5. L o s y .
Losy miaBta K rakow a . . . .  21 50 23 

„ „ S tanisław ow a . . .  27 —  30
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YENDETTA
HISTO RY A  ZAPOM NIANEGO

prze*

2>/Z. C  O  E  E  L  L  I .
Przekład i  angielskiego.

TOM D R UG I.

(Ciąg dslszy.)
C hcąc tw arz  je j dobr/ie zobaczyć, a tauąJfm  

ta k , że ko ło  m nie przechodzić inuniała , i mirao- 
woli schy liłem  przed  nią głowę. W idziałem  n ieraz 
p ię k n ie jsze  dziew częta, a le  ta  m ia ła  w sobie go- 
daość, powagę i słodycz, k tó re  nigdy jeszcze n e 
łączy ły  się tak  uroczo ja k  na tej tw aizyczce k o 
biecej.

— G dybyście eccellenza poszli dalej, cokolw iek 
n a  ten  pagórek , m ielibyście widok o wiele p ię 
kn ie jszy  —  odezw ała otę n ieśm iało  a je d a a k  
w dzięcznie

U derzy ło  m nie ja k ieś  podobieństw o z m atką: 
je j i ju ż  zupe łn ie  pewny j r j  tożsam ości, m k ł t m

—  A l w ięc to  L ilia  M onti?
Z aru m ;en iła  się.

—  Tak, jam  je s t  L ilia.
Oczy m oje w patryw ały  się w n ią  badawczo.
W incenty  m ia ł słuszność. B yła p iękna, a 

ap o jrz e iie  im a ła  niew inne, prom ienne.
—  Czy idziesz do doinu, jancin lla  mia ? — 

sp y ta łem .
—  T ak , signor. M atka  czeka na m nie ; pom a

gam  je j gotow ać obiad , eccellenza.
—  J a k to ?  —  zaw ołałem , u jm ując jr j  rękę —  

p racu jesz  Lilo te raz , gdy m inę ła  pora  ja b łrk ?
Z aśm iała s:ę.

—  O! ja  lu b ię  p racow ać —  od rzek ła . —  L u 
dziom  sm utno  kiedy n ie p -acują. M a tk i mówi, że 
poczciwe k o b ie 'y  nigdy nie są  zm ęczone, i ty lko  
z łe  próżnują . W łaśn ie  d la tego  przypom inam  3obie,

że m uszę w rac ić  i gotow ać kaw ę d la w as, ecc-1- 
lenza

—  T y, m ała, kaw ę mi p rzyrządzasz, a  W incenty  
uie pom aga ci V —  spytałem .

Ledw ie dostrzegaluy  rum ieniec w ystąp ił je j 
na tw arzyczkę.

— O, W incenty  je s t bardzo dob ry  —  rzek ła , 
-p u szc z jjąc  oczy ; — ale n ie raz  też k o n te n t je s t, 
gdv i jem u  zrobię kaw ę. M ów i, że ja  w yborną 
go tu ję  kaw ę... Ale m oże eccellenza woli, żeby ją  
W incenty lo b ił?

T ak a  b y ła  naiw na ta k a  za ję ta  sweini dro  
b .emi obow iązkam i, ta k a  jeszcze dziecinna.

S m utny byłem , w racając do dom u!
R ozw ażałem  w szystko, com strac ił. Czemu 

; a m k l a d  n ie  spo tka łem  pierw ej tej dziew czyny 
tak  jednej p ros oty i św ieżości; czem u nie z a ś lu 
biłem  je j raczej, zam iast nędznej isto ty , k tó ra  mi 
życie z : tru ła .

Odpow iedź p rzysz ła  prędko. G dybym  ją  na
wet był w idział będąc wolnym, z pew nością nie 
o re :iiłhym je j n-leżycie .

My ludzie św iatowi nie znam y w ieśniaczych 
typów kob iecych , musim y się żenić z „dam am i", 
p a d a m i D ii B arry lub P o m p ad o u r; gdy tym czasem  
nie epsu te  dziew częta jak  L ilia, p rzeznaczone na 
żony zw \K łych wyrobników, ca łe  życie spędzają 
w ciężkiej pracy.

Z nalazłszy  się w dom u, przypom niałem  so
bie że z r u ra  o trzym ałem  pak ie t od m argrab iego  
d ’A vencourt z N eapolu. M argm bi i do paczki do
łączy ł lis t. w k tórym  mi oznajm iał o pogrzeb ie 
G w idona F e r ra n , k tó ry  pochowany zosta ł w g rob ie  
fam ilijnym  11 wnanich. gdyż o ile dało  się  wywnio
skować —  p isa ł m urgrab ia  —  t ik a  była o s ta tn ia  
jego  wola.

„Co się tyczy p ak ie tu "  dodaw ał jeszcze, „ li
sty  te znaleziono w kieszeni F m ra reg o , a otwo
rzyw szy jedeB z nich o :ądzil.śm y, że pana b liżej 
in teresow ać będą, .jako przyszłego  m ałżonka pod
pisanej tu  o oby. Jeże li w szystk ie p isań  są w tf -  

i k im  tonie, ja k  ten , k tóryśm y p rzeczy tali, F e rra r i 
m ógł słu szn ie  czuć się  zniew ażonym . P ad sam 
najlepiej to  osądzisz. Ośm ielam  3ię ostrzedz puna, 
żebyś nie rz u c i ł  się w p rzepaść  z znm knięteuii

oczym a, tern bardziej, że m ałżeństw o to  m ożna j e 
szcze zeiw uć P an  wybaczy m i, że w tern w szyst- 
kiera ta k  ba dzo gorliw ym  jestem . Chodzi mi g łó 
wnie o pańsk ie dob ro .

„A  te raz  m ożesz pan  spokojnie pow racać do 
N eapo lu ; p o s ta ra łem  się, aby rzecz c a ła  nie n a
b ra ła  ro zg ło su .— Z ałączam  w yrazy w jsok iego  sza 
cu n k u ... F ilip  d’A vencourt.u

O dłożyłem  lis t te n  na bok
K o li m nie leżał pukiecik  z w itzany wązką 

w stążką, w ydający woń znanych i znienaw idzonych 
mi perfum . Powoli odw iązałem  w stążkę  i czy ta łem  
lis t za listem  uw ażm e i z zastanow ieniem . W szyst
kie p isa ła  N ina podczas pobytu  G w idona w Rzy 
mie, a n iek tó re  z nich m iały d a tę  dni, w k tó 
rych udaw ała  ju ż  m iłość d la  m n :e, p rzyszłego 
swego m ałżonka.

Z ogródka doszed ł m aie śm iech  L ilii i żywa 
sp rzecaka z W incentym .

W yjrzałem  przez okno. Mój s łużący  z zawi- 
n iętem i rękaw am i rą b a ł d i* e v o  s ie k ie rą , a  L ilia  
p rzyg lądała  s ;ę j jg o  robocie, śm ia ła  się  w eso ło  i 
k la sk a ła  w ręce.

P rzypatryw ałem  się im n iepo 3trzeżony . Mimo 
woli zdaw ało  mi się, że m am  p rze d  sobą  obrazek  
z ich przyszłości. Byli przecież m łodzi, p iękni, 
kochali się... jakżeby  m ieli n ie  być szczęśliw i ? 
Czy uie było w mej mocy dopom ódz im do szczę
śc ia ?  pom yślałem .

Gdyby m i się u d ało  dokonać choć jednego  
dob rego  czynu, lżejszy by łby c iężar gniotący mi 
serce, zw łaszcza  od śm ierci G w idona.

W yszedłem  do nich. Z m ię sza ł się W incenty 
i z a p rz e s ta ł roboty, a  zaw stydzona L ilia  uciek ła 
do kuchni.

—  L ubisz ta k ą  p ra c ę ?  —  zapy ta łem
—  To daw ne przyzw yczajenie, eccellenza. P rz y 

pom nia ły  rai się m łode la ta , k iedym  pracow ał na 
u lrzym an ie  ratj m atk i. Ach, dobre-to były  czasy ., 
tam , około F ie so le ; a le  skończyły się, gdym  zosta ł 
żo łn ie rzem .

—  I w róciłbyś do daw nego życia?
S po jrzał na mnie.

—  Byłem was n ie opuszczał, eccellenza.
U śm iechnąłem  się  sm utno.

— N ie chcesz m nie porzucić? ... naw et gdybyś 
za ś lu b ił L ilię  M onti?

P o k raśn ia ł cały, ale p o trzą sn ą ł głową.
To niepodobna. Nie chc ia łaby  m nie s łuchać . 

To je szcze  dziecko.
—  Dziecko w krótce będzie kob ie tą , w ierz mi 

J e s t  p iękna, a  nad to  niew inna, mój W incen ty . Czy 
ty  w iesz, ja k  rzadko  je s t  niew inność w kob iecie?  
Szanuj ją  i czcij jak  Boga.

Podniósł ku  m nie oczy p e łne  szacunku.
— E ccellenza, p rędze j zasm uciłbym  M adonnę 

w o łta rzu , niżbym  przykrość w y rząd z ił L ilii albo 
ją  p rzestraszy ł.

P op rzesta jąc  n a  tem , w róciłem  do pokoju  z 
postanow ieniem  szczęśliwego uw ieńczenia te j idylli. 
D latego zostałem  w A velino d łużej niż zam ierza- 
łe , li ty łk i d la  W incentego. S łuży ł mi w iernie, to  
też w ^rt był nagrody .

C zęsto rozm aw iałem  z L ilią  Ze m ną b y ła  
szczerą i śm iałą . Ale po k ilku  dn ach zauw ażyłem  
pew ną zm ianę: n ie  w spom inała im ienia W incen
tego, m ilk ła  zaw sze kiedy się on zb liża ł, i n ie  
p ro s iła  go o żadną  usługę. P oznałem  wówczas, 
żo to  są  różow e b rzask i ju trz e n k i poprzedzające 
wschód słońca.

Pew nego w ieczora wezwałem  do sieb ie  signorę 
M onti P rzysz ła  tro ch ę  niespokojna.

Może u słu g a  by ła  n iedbała , m oże mi czegoś 
b rak ło ?  U spokoiłem  je j obawy i od razu  p rz y s tą 
piłem  do rzec ty .

— Chciałem  pomówić z wami o dziecku, o w a
szej L ilii —  rzek łem  łagodaie . —  Czy pom yśla
łaś pani kiedy, że ona wyjdzie za m ąż ?

O z y  je j n ap e łn iły  się  łzam i, a  u sta  za
d rża ły .

—  N a tu ra ln ie , że m yślałam  o tem  —  o d p arła , 
a le  m odliłam  się  zarazem , aby n ie  opuszczała  
m nie jeszcze. J a  ta k  ją  kocham ; ona zaw sze je s t  
d la  m nie dzieckiem , a  myśl o jej m a łż c ń .tff ie  je s t 
mi przykrą.

—  Pojm uję te  uczucia —  rzek łem , a le  gdyby
ście znaleźli dla córki m ęża, k tó ry  byłby i dla 
was synem , i k łóryby nie ro zd z ie la ł je j z w am i? 
pow iedzm y gdyby to  b>ł W in cen ty ?

S ignora M onti u śm iechnęła  się p rzez  łzy.

—  W incen ty ! d ib ry  to  ch łopak , lub ię go, a le  
jem u  n ie m ożna m yśleć o L  Ile, cn  je s t  wam od
dany , eccellenza.

—  W iem o jego  przyw iązaniu  —  o d p o w ied z ia
łem . -S ą d z ę  jed n ak , że przekonacie  się w krótce 
obie, ja k  bardzo  je s t  wam przychylny. Je s te śc ie  
poczciwą k o b ie tą  i dobrą  m a tk ą , uw ażajcie n a  
nich dob rze  a  spostrzeżecie  w zajem ną ich m iłość. 
T u —  rzek łem  podając  je j zap ieczętow aną ko
p e rtę  —  m acie d la  L ilii cz tery  tysiące  franków.

W y d ała  okrzyk  zdziw ienia.
—  N ie dzięku jc ie  —  dodałem  —  pien iądze nie 

m ają d la  m nie w artości, a  od k ilku  m iesięcy je s t 
to  jedyna przyjem ność ja k ą  znam . O jed n o  ty lko 
proszę, aby d a r  ten  by ł ta jem nicą  aż  do dnia ś lu 
bu w aszej pięknej córki.

W  un iesien iu  swem  uradow ana kob ie ta  po
całow ała m nie w rękę, a  nas tępn ie  w yprostow aw 
szy się z dum ą R zym ianki, r z e k ła :

—  D ziękuję wam, signor, za  m oję L ilię ! W p raw 
dzie, m oja m iła  nio p o trzeb u je  więcej nad  to, co 
jej daje  p raca  m atki, ale to  coście m i dali, uw a
żam  za  szczególne b łogosław ieństw o N ieba, i by
łabym  niego in ą  tego  daru , gdybym  aie  o k aza ła  
mej w dzięczności. W idzę ja  dobrze, że ec ce lL az a  
przeszliście sm utków  nie m ało, otóż ja  i L ilia  m o
dlić się będziem y dniem  i nocą za  naszego do 
broczyńcę, aż póki coś dobrego z tego nie wy
niknie.

U śm iechnąłem  się  lekko.
—  W yniknie z pew nością coś dobrego , choć ja  

niegodny je s tem  waszych m odlitw . M ódlcie się  ra 
czej za  um arłych , aby ich grzechy były im o d 
puszczone.

Poczciw a kob ie ta  p o p a trzy ła  n a  m nie ze 
w spółczuciem , potem  m rucząc jeszcze podzięko
wanie, w yszła z pokoju.

W  k ilka m in u t później w szedł W incenty .
R zekłem  doń żartob liw ie:

-  N ieobecność je s t najlepszą  p ró b ą  m iłości, 
W incenty, p rzygotuj w szystko do odjazdu. Ju tro  
w yj-żdżam y z A vdino.

T ak  się też s ła ło

JOiąg daUzy nastąpi.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce
1938 p o le c a  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e  i  n a j ta n ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
W© L w o w ie , piwo KLapitulny,

D r o b n e i  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  w y r a r a .

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i w sze lk ie  ro b o ty  l i to g ra 
f icz n e  w y k o n u ;e  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o -F to g  a- 
f ic z n y  A. Przyszlaka w e L ^ o w ia  
nlna K o p e rn ik a  9. 148! 294-?

Najtańsze irodło n a b y c ia  d o b ry c h  
towarów k o rz e n n y c h , n a tu ra ln e g o  
wina, p ra w d z iw e g o  k o n ia k u , s t a 
r y c h  lik ie ró w  i m io d u  s ta re g o , 
w h a o d lu  Albina Soleckiego w e 
L w o w ie , u l. W a ło w a  1. 11.

2542 9 - ?

Leśniczy
w nile w ie k u , żoKsięgarnia katolicka |e g z a m ‘aow_,r.y

n „  » i i „ j  w aty , św ia d e c tw a  p o sG d a  c h lu b n e ,
l i r .  u l l t d t  M i ł k ó w S k  ( , r 0  p o sz u k u je  p o sa d y  za raz .

W ia d  iru ś i :  b iu ro  w y w ia d o w c z e  
Stanisława Satały, u lic a  H a l ic k a

przyjmuje 15) L w ó w . 2 5 8 7  2 - 3

w  K ra k o w ie

preum -atę na M p i s i a

Litrowa butelka 90 centów
Z  ż y ta  c z y s ta , 8 le tn ia  ży fc iia  w ód  
km b e z  c u k ru  i  bez  an y ż u  w s k i t -  
kach z a s tę p u je  z u p e łn ie  k o n ia k  
P o le r  a  h a n d e l K a ro la  B a łła b a n a  
we L w o w ie . 2507 9 — ?

ióiek, sienniki 
poduszki itf i j k '

&

KOŁDRY
na owczej wełnie i ba
wełnie, matertce, 
wkładki »pr do

Jedyny 
we Lwowie 

specjalny skład i
pracownia wyrobów 

p ścieli pod firmą
J ć z e f  S c h . - a . s t e i  

•J*33 Lwów, ul. Kopernika 7.

7Ui6

Do sprzedania

majątek ziemski
p o ls k ie ,  f f * n c s s k l e ,  n i e m ie c 
k ie ,  w ło s k ie  i a n g ie l s k ie  z a 
p e w n ia ją c  p u n k tu a lu ą  w y s y łk ę  ta 

k o w y ch  z a  p ro w in c ją  
C e n n ik  c z a s o p is m  p r z ^ y ła ,  jb s z a r  £M 0  m  3 fei]m o d  g ta » 

ta  k s ię g a rn ia  n a  ż ą d a n ie  beiP latme<ko[^  powia>t S o k a l. B l iż , z a  w ia .
i jra n co . 'd o rm śó  J .  K  ul. G a rn  a r s k a  1. 8

2241 1 - 6 J 3  II  p . od 4 -5  po połud.
2578 3-4
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O d  5 0  Lat i s t n i e j ą c a  f irm a

J L 4 S  W I T j L A C H  i  mwis
2562 4 -  ? Lwów, Ryne"; liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych

mm

m K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. galic- akcyj. Banku kipotecznego

1 n njt- i Bprsed.r jn

wszystkie efekta i monety
p o  k n r s l e  d a le n ssy m  n a jd o k ła d n ie j s z y m , n ie

l ic z ą c  ż a d n e j  p ro w iz j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4574

ma sa3zczyt polecić mute-je krajowe (galicyjskie) na bandy z na
turalnej niefarliowanei wełny kraiowej po I ardco przystępnych 
cenach Próbki z tyci j k również z nowości na ‘ sezon 

jesienno-zimowy zawsze przygo'OTane i chętnie sie udziela.

Z a rz ą d  d ó b r  w K r i  .-.z_ 
m a  do  z b y o .a  400  ż y w y c h

pstrągów
p o  3 z łr  1 k lg r. loco K ra s ic z y n . I 

Z am ó w  e n ia  p rz y jm u j ą s ię  w  k a ż 
d y m  czas ie  i u s k u te  z n ia ją  n a 
ty c h m ia s t.  2573 3 - 0  ]

©XXXXXXXXXXXIiXXXXXXXXXXXX<

47* prc. listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 
5 %  , bez premji
4  V,0/,, listy To warz. kredytowego ziemskiego 
47/7# Banku krajowego 
4 7 ,%  pożyczkę krajowa galicyjską 
47,, pożyczkę iKoplnacyjną galicyjską 
o7n bukowińską
4 Y, 70 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 *%  a propinacylną węgieiBką 
4 7o węgierskie Obligacje inaemmzacyjns, 
kbóre t a  p a p ie ry  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  

z a w sz e  n a b y w a  i sp rz e d a je  
p o  c e n a c h  B a j k o r a y s t a l e j e ł y c h .

U w a g a :  K a n to r  w y m ia n y  B a n k a  h ip o te c z n e g o  p rz y jm u je  
od  P . T . k u p u ją c y c h  w sze lk ie  w y lo s o w a n e , a  j n ł  

p ł a t n e  m ie js c o w e  p a p ie r y  w arto śc io w e , tu d z ie ż  z a p a 
d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e s  w s z e lk ie g o  p o t r ą -  
eeoli-., z'A z a m ie j s c o w y  je d y n ie  z a  p o trą c e n ie m  rze - 
c-zyw w tyi.h kosz tów
D o  p i k tó w , n  k tó ry c h  w y c z e rp a ły  s ię  k u p o n y , d o s ta rc z a  
n o w y c h  a rk u s z y  k u p u n o w y  h, za  z w ro te m  k o sz tó w , k tó re

sa m  ponosi.

Skład kawy w nąjlepszym gatunku 
te y lo n  i  A m erykańskiej

Artura Kościckiego 2869 92-f

we Lwowie ni. Ossolińskich 1. 11, wchód takie a ulicy 
4 q Cichej, dom ks. Sapiehy.

Ctnjr w miejscu l  ko. sir. 1 9 0  na prew.mjl 4". ko- 
sir. 9 -6 0  firanko.

9  K a w a  p a lon a  7<ko. atr. 1 . 2 0
’|« ko nSJl. Herbaty 75 ct j ,  ko najl. Oknichów 50 ct.

Nowości m u zyczn e
ju ż  w y sz ły  n a k ła d e m  K s ię g a rn i  s k ła d a  i  w y p o ży c za ln i n u t  m u - 

z y o z n y c h  o ra z  e x p e d y o ji p ism  p e r jo d y o z n y o h

8 ,  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
2522 3 - 5  w  K r a k o w ie .

Gall Jan „Ne będę Cię rwała", wierz Adama Aanyka na jeden głos 
z tor. fortep. cena 50 ct.

Noskowski Zygmunt „Perły Polskie", Walce osnute na tle pieśni naro
dowych, cena 1 20.

Kordecki Jan „Klub Kawalerów" Kadryl, cena 60 ct.
Wroński Adam „Kwiaty", Walce cena 1 złr. „Hałaburda", Mazury 

eona 60 ct.
D o n a b y c ia  ró w n ie ż  w  z n a c z n ie jsz y o h  k s ię g a rn ia c h .

Z  ces. k ró l.  n p rz y w . f a b ry k i

10 buhajków
rooznyoh i m ło d szy ,:b , p e łn e j t i w i  

k u h i a n d  je  t  d> sp rz e d a n ia  
J a ń o n c a  p  R zeszów  40 c t 

k ilo  ży w e j w g>
25*1 3 - 3

R yby •  • •

Z u s ą d  g o s p o d  w  K u  l i  n l -  
( ■ a c h  r o i s y ł a  pocztą sztukowe rjby 
p *  c e a i e  ■ ■  1 k g m  szczopaka i zł.
10 ct.. karpia 1 złr. 20 c t , lina 1 złr.. 
okonia i leszcza po 72 ct. wraz z opzko- 

w -jiem . Poczta w miejscu.
2548 2 3

Anioni Enders
w e  L W O W IE , R y n e k  lic z b a  29

poleca po cenach najprzystępniejszych

fastm enta mnijcue i struny
do ty c h ż e  zaw sze  św ieże.

od  zł. 7 i w yże j.

Arristony, Herofony, 
Manopany, Symfonior.y  
i wielki w/bór nut da tychże-  

HARMONI I ręczne
w  w ie lk im  w y b o rz e .

2305 1 0 -1 0

F ,  e i w a l d ^ u

ces król dostawców dla aust-o-węgierskiego dworu

•XXXX XXXXXXXDCiXXXXXXXXXXXN
P a t r S e l ł a

kiliuidzie^ięeiu lekarzy.

\A PORĘ ZIMOWĄ
OO JAZDY i POLOWAŃ

CZAPKI i KAMASZE
w najnowszych fasonach

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i  l n i a n e  w y r o b y

połowa no.jUiTiiej h a n d e l

JANA RIEDLA we Lwowie.

Dla nas/ych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto
rów medycyny, mogących się także wykazać pra- 
k:yką szpitalną lub asystenturą na klinikach Kon
trak t trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, któ zy 
rozumieją polsko-żydowski żargon Zgłaszać się na
leży, załączając swoje c u r r i c n l a m .  v i t a e  i ko- 
pje świadectw, do dyrektora J e w l s h  C o l o n i -
s a i i o n  A s « i o c f a t i o i i  M  n S o n n e n f e l d ,  R a s  
i l e  B e l l c c h a s s e  3 0 ,  P a r l s ,  a on dostarczy 
bliższych informacyj. 2 '3 C  7-?

C e » y  h a r to w n e :  pp. od-p~zeda ąoym, wł-ścicielom 
szpitali, zakładów kąpi, ] >wychi o1 e 1 i, rostaurat rom, dla 

i publicznych. 21' 9

H GALICYJSKI *
BANK KRE DY T OWY

wkładkiprzyjmuje 
na

s  i  % ż  o  c  z
i  oprocentowuje takowe

p o

rocznie.

k i

1677

41 o
2  O
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GAL ICYJSKI

BANK KREDYTOWY

KOMINIARKI i BASZLIKI
wełniane na wielkie mrozy

R Ę K A W I C Z K I
sKórzaoe i wełniane

KAFTANIKI i KAMIZELKI
wełniane i skórzane jelenie

POŃCZOCHY i SZKARPETKI
myśliwskie wełniane

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE 

PASKI do FUTER, KAMASZE

BERLACZE i BUTY FILCOWE
sieprzemakaloe „Loden", białe, popie

late i bronzowa

S Z A L E  i K O C Y K I
hymłlja, tartan i szkockie
LODOWCEJ3TALOWE

najnow. konstrukcji d.jącc sie zastoso 
wać do każdej wielkości obcasów

KRZESEŁKA i LASKI
2532 śliwych

dla my-

SENZACYJNA NOWOŚĆ 
O B U W I E  A N G I E L S K I E

I  cielącej skó ry  w yp ra w io n e j  
 ̂ w łosem  { ka u c \u ko w em i pode

szw am i nieprzem akalne , ciepłe i 
trw a łe  — poleca  

w największym wyborze i najtaniej

STEFAN  PIELECKJ
g łó w n y  m a g a z y n  b r o n i  i P r z y 

b o r ó w  u n if o r m o w y c h

L w ów , p la c  iH a r ja c k i  3.

M a r i i  i k noinicg
poszukuje z wiosną 1S92 otworzj ć 
się mający Zakład klimatyczno* 
wodoleczniczy M.a-jówk,» koło Lwo
wa. Informacje udzieli Zarząd re
alności Emila Bertemiljana Brajera 
we Lwowie, u1. Br#je;0W8ka 19.

. 2591 1 ->

Nauczycielka
rutynowana, a wyższem wykształceniem 1 
wieloletnią prakryką, posiadająca grn° 
townie ję-yk francuski, niemiecki, poló*  
i musyke perfekt, oraz wszystkie wyższe 
nauki szkolne i klasyków, mogące sie wy
kazać wielu chiubaemi świadećtwirat, p°" 
sznkuje umieszczenia do starszych panie; 
nek na wsi. Bliższa wiadomość u W. pani 
Sieńkiewicz, ul Strzelecka 1 7 9 J. M. 

nauczycielka Tarnopol.
2587 1 - 8

I

p o c z ą w s z y  o d  1 l u te g o  1 8 9 0  w y d a je  

47, A s y g n a t y  k a s o w a
% 30-dniowem wypowiedzeniem i

37. 7, A s y  g n a t y  k a s o w a
% 8-dniowem wypowiedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiega

4 1/,%  A s y g n a ty  k a so w e
r. 90-dniowem wypowiedzeniein oprocentowane będą

o d  dm fn I 1 8 9 0  po 4s/» z SO-dnio-
wym t-inr.jjn-m wypowiedzenia.

L w ó w , dni*. 31 Łtycamia 189n

Dyrekcfa-
PrscdrnŁ nie będzie płacony. 1676 149—?

Wdowa
w n a jle p s z y m  w iek u , w y k sz ta łc o  
na , o b z n a j orni o n a  z w ie jsk ie m  i 
d o m o w em  g o sp o d a rs tw e m , sz  ik s  
o d p o w ie  iD i? g )  m ie jsc a  ja k o  z a 
s tę p c z y n i p a n i  d o m n , to w a rz y sz k a  
do  p o d ró ży  a lb o  do  dzieo i, k tó  
r. m  ta k  sa m o  m oże  u d z ie 'a ć  po 
cz ą tk i f ra n c u sk ie g o  ję z y k a .  W ła d s  
po lsk im  i  n ie m ie c k im  ję z y k ie m  i 
je s t  o b z n a jo m io n a  z  w szy s tk iem i 
rę c z n e m i ro b o tam i,

Ł a sk a w e  o fe r ty  p ro sz ę  n a d e  
s ła ć  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  d ' 
k u p c a  p a n a  J .  N io ra d z ik a  w  Mi- 
k- ło w ią  (N ico la i) n a  G ó rn y m  

iS d ą s k n . 2590  1 - 2

J n i  o p u śc ił p ra sę

B ł a w a t e k
f  kalendarzyk damski

■a rok 1893 
w nader gustownej i  eleganckiej 

oprawie.
zawiera prócz bardzo bogatej treści informa

cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
prze*

FLORENTYNĘ i WAlTDi$

„ O przyjęciu gości “
nakrycia sio tu, winie, 

deterach i przyjęciach wiecto-nych  
rów n io .

p r a k t y c z n y  „Poradnik H r s p l c z n r
C e n a  5 0  c t.

Po przesianiu przekazem pocztowym kwoty 
5 6  ct. uskutecznia się przesyłkę franoo.

D rukarnia  nar. W. Monieckiej*, ultae 
Kopernika I. 7,

Zarządzca
e k o n o m i o z n y ,

m ło d y  cz łow iek , o b z n a jo m io a y  
g ru n so w a ie  z w rz e lk ie m i g a łę z ia 
m i g o sp o la rc z e m i, lasow ośo ią, g o 
rz e ln ią  e t i .  z  b a rd z o  d o b re m i r e 
fe ren c jam i, ch c e  z m ie n ić  p o sa d ą  
z w io sn ą . N i  ią d a p ie  z ło ż y  ka tl- 
oję. Ł a sk a w e  o f e ’t /  p o i  •'Ąolnik, 

p o s te  r e s ta n te  M iia ty n  n o w y  
2583 8 - 6

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  7 l a c ł » W  M s s t o w s k J . T a p io r  B o a  ci F i j a ł k o w s k ic h  z B ia łe j . Z  d r u k a r n i n a r .  W . M a m e c k ie g o  —  Z a r z ą d z o a :  W a le n ty  n .» d u k .
r


